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W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
* ży ją tk iem  dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji I Administracji ul, Karmelicka 

Ł * (Gmach Województwa). — Listy należy fran- 
« w ać . — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
*T«I«fon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
®*d*ktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

m i e j s c  osga

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

P r e n u m e r a t a
z a m l e i s E O  w a

4 80 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
6.30 I

Za granica 7,00 Zł.

6.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1 -szpaltowy mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem  15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno- d sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł, Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P.  K.  O.  141.690.

Zabawa w przesilenie. Podróż Pana Premiera Bartla.
Atmosfera parlam entarna w  letnich 

miesiącach w akacyjnych naładow ana jest 
zazw yczaj elektrycznością. I tak też się zda­
rzyło w tych dniach w  parlamencie franen- 
Łkim, te  los rządu zawisł od tego, czy par­
lament zgodzi sie na odroczenie dyskusji w  
sprawie budowy mieszkań do; godziny 10-tej 
^ ieczó r. Minister robót publicznych p. T ar- 
dieu postawił w  tej sprawie, mającej chyba 
znikome znaczenie, kw estję zaufania. O włos, 
a rząd francuski po dokonaniu stabilizacji 
franka byłby sie w yw rócił o łupę z poma­
rańczy. Szczęściem przybył w  o-statniej 
chwili prem ier Poincare, k tóry  na parę go­
dzin wyjechał na prowicję, i uratow ał sy tu­
ację.

Spraw a ta, pozornie drobna, ma ogól­
niejsze znaczenie, pozoistaje w związku z to­
czoną na całym  świecie dyskusja w  sprawie 
*eformy parlam entaryzm u i zapewnienia cią­
głości pracom  rządowym , nieprzeryw anym  
Dr?fZ ustawiczne przesilenia, 

p ro jek ty  reform y w  tej sprawie mają da- 
e*° idącą rozpiętość. Są tacy, k tórzyby  los 

rządu chcieli uniezależnić od parlam entu i u- 
czynić go- zawisłym  jedynie od głow y pań­
stwa. Inni znów pragną ograniczyć w  sp i- 
sób praw ny możność staw iania votum  nieui- 
n°ści jako źródła przesileń, nadużywanego 
PrZez intrygujących taktyków  parlam entar­
nych, baw iących sie w w yw oływ anie prze­
sileń, aby zd ob yć dla siebie teki lub inne ko­
p y śc i.

Bardzo ciekawy i praktyczny projekt 
reformy votum zaufania i nieufności, projekt 
stojący ściśle na gruncie ustroju parlam en­
tarnego, podaje p. Leopold Schwarzschild, 
redaktotr radykalnego i bardzo poczytnego 
tygodnika berlińskiego „Das Tagebuch”. 
Bierze on za podstawę doświadczenia uzy­
skane w  Reichstagu niemieckim, w  k tó ry n  
Prawica, t. j. niemiecko-narodowi i narodowi 
socjaliści łączą się bardzo często w  głosow a­
niach^ ze skrajną lewicą komunistyczną, aby 
obalić rząd republikański. M otywy, kierują 
Ce sojusznikami, są zgoła różne, gdyż jedni 
dążą do monarchii, a drudzy do rewolucji 
komunistycznej, cel negatyw ny jest jednak 
Wspólny: usunięcie istniejącego stanu rzeczy, 
republiki, podważanie jej bytu przez uniemo 
Chwianie prac rządow ych i w yw oływ anie 
i£k najczęstszych przesileń.

P. Schwarzschild uzależnia byt rządu od 
Zaufania, parlamentu. Nieufność, w yrażona 
Przez w iększość Izby, ’ zmusza rząd do od­
stąpienia. Chodzi jednak o to, aby większość 
^  danym  wypadku antyrządow a zgodną by 
a między sobą w  m otyw ach działania i ce- 
“Ch, do których dąży, aby  w  miejsce o b i-  

lonego gabinetu zdolną była utw orzyć na­
tychm iast nowy. Jak dotąd bowiem, chwilo-

s°jusznicy rozchodzili się natychm iast po 
obaleniu rządu, pozostaw iając pokonanej 
rrąriicjszości trud sklecenia nowego, równie 
nie rwałego- jak poprzedni1.

W  tym  celu p. Schwarzschild żąda, aby 
yotum nieufności musiało być umotywowane 
i ylko większość, skupiona około jednego u- 
notyw ow anego votum nieufności, mogła o- 
aiic rząd. W parlam encie niemieckim więc 
omuniści musieliby zaakceptow ać platformę 

m onarchistyczną, albo naodw rót. Jeżeli jed- 
«k n. p. za votum nieufności skrajnej lewi- 

cv Padłoby 100 głosów, za odrębnem votum 
skrajnej praw icy 150, łącznie więc 250 gło­
sów, to mimo to nie byłby 0n zm uszony po- 
Pac się do dymisji, gdyż nie miałby do czy- 
'" fm a  z jednolitą zwróconą przeciw  sobie 
większością'.
r  . W  momencie, gdy u nas dyskutuje się o 
zm-™1̂ * 1 ustroi°w ych, praktyczne projekty

^an’ m ruowane gdzieindziej, zasługują i u 
dS na uwagę.

Kraków, 12 lipca. (PAT.). Dnia 12 b. m.
rano’ przybył do Krakowa, P rem ier prof. 
Kazimierz Bartek Celem poidróży było zasię­
gnięcie porady lekarskiej u znanego docenta 
dra Tadeusza Pisarskiego. W  godzinach po­
południowych P. P rem ier zwiedził budują­
cy się oddział urologiczny Szpitala św. Ł a­
zarza, a popołudniu udał się w  dalszą drogę 
do Ojcowa i Piaskowej Skały. Droga ta jest 
nowowybudow ana i zrobiła na P. Prem ierze

 ----------------- -o.

jak najlepsze wrażenie. Droga ta  o tw iera nie- 
tylko Krakowowi dostęp do Ojcowa i P ia­
skowej Skały  ale zarazem  staje się nową 
arterją komunikacyjną łączącą 3 W ojew ódz­
tw a: krakowskie, kieleckie i śląskie. Toteż 
P. P rem ier w yraził uznanie Dyrekcji robót 
publicznych z powodu tej budowy. W ieczo­
rem odjechał P. P rem ier do Lwowa, skąd w  
sobotę objeżdża doi W arszaw y

Ministrowie Składkowski i Moraczewski
zastąpią Premiera Bartla.

W arszaw a, 13 -lipca. (AW). Ustalone 
zostało- -ostatecznie, że- p. P-remjera -Bartla, 
-który1 wyjeżdża w  dn-iu 20 tom. na urlop za­
stępow ać będą kolejno p. p. Minister gen- 
Składk-o-wski i Min. M oraczewski i to w  ten

---------------o-

sposób, że -p-rzez, pierws-zy-ch 10 dirri obowiąz­
ki P rezesa Rady Ministrów pełnić będzie 
Mini. Skł-aidlkowsiki, przez, następne Min. Mo- 
iraczewski.

Nominacja posła Gołuchowskiego
na Wojewodę lwowskiego.

przyjęcia. Co się tyczy nas. to doszliśmy już 
do ostatecznych granic ustępliwości i dalej 
po tej drodze iść nie możemy. W  ten sposób 
les konferencji w  Królewcu spoczywa całko­
wicie w  rękach Litw y.

Ryga, 12 lipca. (A. T. E.). P rzew odniczą­
cy delegacji polskiej w  Kownie p. Hołówko, 
który  bawi obecnie w  Rydze, złożył dziś w 
tow arzystw ie posła polskiego M inistra Łu- 
kasiewicza w izytę łotew skiem u ministrowi 
spraw  zagranicznych Balodisowd.

Kowno, 12 lpca. (A. T. E.). Półoficjałny 
„Lietuvos Aidas” w  artykule w stępnym  o 
rokowaniach z Polską pisze: „Litwa stosu­
jąc się do rady sw ych najbliższych sąsia­
dów, Niemiec i Rosji sowieckiej, a także in­
nych państw  zachodniej Europy, dąży do u- 
regulowania swego sporu z Polską na dro­
dze pokojowej. Jednakże Rząd polski od­
rzucił projekt litewski i nie cnciał jego p rzy ­
jąć naw et do wiadomości, co więcej prasa 
polska zaczęła w yrażać pod adresem  L itw y 
pogróżki. W szystko to trudno pogodzić z po- 
kcjowemi zapewnieniami Polski i grudniową 
rezolucją R ady Ligi Narodów. W  tych w a ­
runkach dalsze rokowania m iędzy Litw ą a 
Polską nie w różą nic dc-brego i byłoby zbyt 
wielkim optymizmem w ierzyć w  pozytyw ny 
wynik rokowań w  Królewcu”.

W arszaw a, 13 lipca. (Tek wł.) Dzisiejszy 
M-onitor Polski'* ogłasza nominację posła na 

Sejm Rzeczypospolitej Wojdech-a Golu 
chow skiego W ojew odą lwowskim w  IV sto­
pniu 'Służbowym.

Prócz, tego o-głoszono nominację Naczel­
nika1 wydziału w  V. stopniu służbowym  w

M inisterstwie Spraw  Wewnętrznych- Jerze­
go Pa-tiorkowsMego, D yrektorem  departa­
mentu w  IV. stopniu służbowym w temże 
M inisterstwie, o-r-azi p. o. Szefa Gabinetu 
Prezesa R ady M inistrów H enryka Jó-zew- 
sik-ieg-Oi W ojew odą wołyńskim  w  IV stopniu 
służbowym.

Wypłata 15 proc. dodatku
dla urzędników.

W arszawa, 13 lipca (tel. wł.). Dowia­
dujem y, się że w nadchodzący poniedziałek 
w ypłacony zostanie urzędnikom państw o­
wym 15°/0 dodatek za m iesiąc lipiec. D oda­

tek ten dostaną również emeryci i wdowy 
po urzędnikach z wyjątkiem urzędników 
konsularnych i dyplom atycznych na placów 
kach zagranicznych.

Dalsze wyjaśnienia p. Hołówki 
o przebiegu rokowań polsko-litewskich.

Ryga, 12 lipca. (A. T. E.). P rzybycie do 
Rygi przewodniczącego delegacji polskiej do 
rokowań w  Kownie, p. Hołówki, w yw ołało  
duże zainteresowanie w  tutejszych kołach 
politycznych i prasow ych. Kilka dzienników 
umieściło fotografie p. Hołówki. P. Hołówko 
przyjął przedstaw icieli dzienników „Jauna- 
kas Zinas” i „Siewoduia", którym  udzielił 
w yw iadu w  sprawie rokowań polsko-litew­
skich. „Rokowania kowieńskie — ośw iad­
czył p. Hołówko — nie dały  żadnego rezul­
tatu. W edług mego głębokiego przekonania, 
przyczyną tego było stanow iska zajęte przez 
delegację litewską. Nie sądzę, aby trzeba by ­
ło dowodów, jak dąleko w  swej ustępliwości 
poszedł Rząd polski, k tó ry  w nosząc swe pro­
jekty  a  komunikacji kolejowej, pocztowo-te- 
legraficzr.ej i pogranicznej, a także projekt 
paktu o nieagresji, liczył się z uczuciami na­
rodu litewskiego i stara ł się zgodnie z rezo­
lucją R ady Ligi Narodów nie poruszać tych 
spraw , k tóre rząd litewski uważa za nieza- 
łatwione. Nie zw racając uwagi na to, że 
podczas rokowań rząd kowieński zmienił 
konstytucję i proklamował Wilno stolicą Li 
tw y, jak również na m ow y prof. W aldem a- 
rasa i m inistra w ojny gen. Daukantasa, w y ­
głoszone w  czasie pobytu delegacji polskiej 
w  Kownie na zjeździć tautininków, Rząd pol­
ski okazał dobrą wolę i: praw dziw e dążenie 
do porozumienia. Delegacja litewska posłu­
giwała się inną taktyką, starając się wszel-

M1N. MORACZEWSKI W KRAKOWIE. 
Kraków, 12 lipca (PAT). Dziś o godz. 

5’50 rano brzybył do Krakowa Min. Robót
Publicznych inż. Moraczewski. Po powitaniu 
na dworcu udał się p. M inister na konfe­
rencję do Krzysztoforów, gdzie odbył dłuż­
szą rozmowę z dyrektorem  robót publicz­
nych inż. Dudekiem. N astępnie p. M inister 
wziął udział w posiedzeniu kom itetu odbu­
dowy Wawelu na Zamku królewskim. P o ­
południu p. M inister w towarzystwie W oje­
wody Darowskiego i dyrektora Dudeka wy- 
jecnał sprawdzić stan drogi, prowadzącej 

Krakowa do Ojcowa.

Z KOMISJI KONTROLI DŁUGÓW 
PAŃSTWA.

Warszawa, 13 lipca. (Tel wł.) Poid1 prze­
wodnictwem posła Krzyżanowskiego- odby­
ło się posiedzenie Komisji -Kontroli Długowi 
Państw a, na którem  zatw ierdzono w ykaz 
długów P aństw a -do 30 czerw ca -i postano­
wiono- w ykaz ten o-głosić w  „Monitorze Pol- 
skim’*.

kiemi sposobami na plan pierw szy w ysunąć 
właśnie sporne kwestje, zapominając o tern 
że Polska dąży do naw iązania dobrych sto 
sunków z Litwą, lecz nie za cenę ustąpienia 
części swego terytorium , które zw iązane j=st 
z resztą Polski w ęzłam i etnograficznemi, kul 
turalnemi i historycznem u Dla każdego, kto 
zaznajomi się z litewskim kontrprojektem  
stanie się jasnem, że delegacja polska takie 
go projektu pod żadnym  warunkiem1 nie mo­
gła przyjąć naw et do wiadomości. Rząd pol­
ski prowadzi politykę zmierzającą do; zacho 
w ania i pogłębienia pokoju ze wszystkim i 
swym i sąsiadami. W  tem  należy szukać 
przyczyny naszego pragnienia znalezienia 
m o d u s  v i v e n d i  z Litwą.

Prof. W aldem aras, jak to widać z jego 
mów, przeciwnie, uważa sytuacje w  Europie 
wschodniej za nieustabilizowaną i mogącą 
doprowadzić naw et do konfliktów zbrojnych. 
Nasze stosunki z ZSSR i Niemcami z każdym  
dniem coraz bardziej się w yrów nyw ują, po­
niew aż w  tych  państw ach z każdym  rokiem 
biorą górę te elementy, które widzą, że w oj­
na by łaby  nieszczęściem przedew szystkiem  
dla tych, k tórzy  ją zaczęli”. Na pytanie, jak 
zapatruje się na bliżającą sie konferencję w  
Królewcu, p. Hołówko odpowiedział: „Sądzę 
że do czasu konferencji w  Królewcu delega­
cja litewska podda rewizji swe stanowisko 
i przyjedzie d-ó Królewca z takiemi nowemi 
projektami, które będą dla Polski możliwe do

WYCIECZKA INSlRUKCYJNA DLA 
STAROSTÓW.

W arszawa, 13 lipca (tel. wł.). M inister­
stwo Spraw Wewn. organizuje wycieczkę 
instrukcyjną dla starostów  i ich zastępców. 
Uczestnicy wycieczki zwiedzą szereg po­
wiatów, celem zapoznania się z konkretnemi 
zagadnieniami samorządowemi i administra­
cyjnem u

NOWY STAROSTA STANISŁAWOWSKI.
W arszaw a, 13 lipca. (Teł. w ł.) S tarosta 

w  Turce, p. W cisło, przeniesiony został na
stanowisko starosty  do- Stanisławowa.

PREZES WETERANÓW A. p.
W AMERYCE.

Warszawa, 13 lipca. (Tel. w ł.). Ba­
w i w  W arszaw ie  prezes S tow arzyszen ia
W eteranów  Armji Polskiej w  Ameryce P- Ka­
zimierz Bałdyga, k tó ry  złoży na Grobie Nie­
znanego Żołnierza wieniec od współtowa- 
rzyszów broni.

NOWE UZDROW ISKA.
Warszawa, 13 lipca. (Teł. wł.). M inister­

stw o Spraw  W e w n ę tr z n y c h  w  porozumieniu 
z M inisterstwem  Komunikacji przyznało gmi­
nom: B iały D unajów , Jordanów, Kościeli­
ska i Zawoja, prawo w ystaw iania letnikom 
zaświadczeń upoważniających do ulg kolejo­
wych. Gminy te jako uzdrowiska upraw nio­
ne są do pobierania ustaw ow ych taks klima­
tycznych.
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L isty  z  B erlina.

Przemiany i fermenty.
(Korespond. własna „Gaz ety Lwowskiej“).

Wielkie zw ycięstw o w yborcze socjalis­
tów  niemieckich w yw iera w  dalszym  ciągu 
w pływ  i na koła naw et bardzo od socjalizmu 
odległe. Ujmując rzecz ogólniej, można po­
wiedzieć, że fakt istnienia republiki w  ciągu 
lat dziesięcu, zdołał nakłonć um ysły realne 
do liczenia się z tym  stanem  rzeczy, zresztą 
dla niejednych dość niesym patycznym.

Spór, k tóry  w ynikł z powodu enuncjacji 
posła do Reichstagu, Lambacha, jest obja­
w em  fermentu, panującego w  stronnictwie 
riem iecko-narodowem , po poniesionej klęsce 
w yborczej1. Poseł Lambach jest przewodni­
czącym  niemiecko - narodow ych pom ocni­
ków  handlowych, najsilniejszej organizacji 
pracowników, należącej do tego stronnictwa. 
Tern się tłum aczy pewien antagonizm w sto­
sunku do kół wielkich właścicieli i kapitalis­
tów  w tej partji. Z drugiej strony, poseł Lam ­
bach zbliżony jest do grona młodszyehi prze­
w ażnie i bardziej realnie m yślących polity­
ków  prawicowych, za których głównych 
przedstawicieli uchodzą posłUwie Treyiranus 
i Lindeiner-W iidau. S tare pokolenie konser­
w atyw ne z hr. W estarpem , jest z przekona­
nia rnonarchistyczne, choć i sam stary  hra­
bia przeszedł pewną oportunistyczną ewolu­
cje w  swojej taktyce. Młodsi członkowie 
stronnictw a interesują się przedewszystkiem  
problemami ekonomicznemi, pragną działać 
pozytyw nie, a stare  korony i berła mniej ich 
interesują. Poseł Lambach wypowiedział w  
sposób jaskraw y to, o1 czem inni od dłuższe­
go już czasu myślą, to mianowicie, że w  ist­
niejącym ukiadzie stosunków, należy zaak­
ceptow ać fakt istnienia republiki i na tym  
terenie w alczyć o jak największy dla siebie 
w pływ .

W śród kół nemiecko-narodowych, zw ła­
szcza starszych, pow stało1 z tego powodu 
wielkie wzburzenie. Noszono się zrazu z m y­
ślą wykluczenia p. Lam bacha ze stronnictwa, 
ale związek pracowników handlowych i nie­
które grupy okręgow e partji ośw iadczyły się 
za nim, a wobec tego, zarząd głów ny stron­
nictwa, k tó ry  odbył się niedawno, ograniczył 
się do w yrażenia mu nagany.

O brady n iem ieck o - narodow ych, b y ty  
wogóle buizliwe. W  kołach stronnictwa pa­
nuje niezadowolenie z powodu taktyki hr. 
W estarpa, którego uważają za przyczynę 
klęski wyborczej. Dr. Hugenberg, m agnat 
prasow y i przem ysłow y, reprezentujący 
skrajnie praw icow e skrzydło stronnictw a, 
utw orzył w  łonie partji grupę wszechnie- 
miecką i atakami swemi sprawif, ze dotych­
czasow y przew odniczący trzykrotnie poda­
w ał się do dymisji i tylko z trudem  za trzy ­

m ał w  końcu do jesieni swój urząd. Stronnic­
two niemieęko-narodowe, jak z tego widzi­
my, przechodzi przez kryzys w ew nętrzny.

To samo odnosi się i do partji ludowej. 
Pisaliśmy już o zatargu, k tóry  pow stał mię­
dzy drem Stresem annem  a przewodniczącym  
frakcji parlam entarnej ludowej, drem Schol- 
zem, w  czasie przesilenia rządowego1. Dr. 
Scholz dotąd nie może darow ać ministrowi 
spraw  zagranicznych, że wystąpieniem  swo- 
jem umożliwił powstanie faktycznego rządu 
wielkiej koalicji. Nową okazję do zatargu da ■ 
ła  spraw a św ięta państw ow ego 11 sierpnia, 
k tóra obecnie w eszła na porządek dzienny 
obrad Reichstagu. Dr. Scholz próbował prze­
forsow ać uchwałę w  łonie frakcji, na mocy 
której jej członkowie mieliby jednomyślnie 
głosować przeciw świętu państwowem u U 
sierpnia. Tym czasem  dr. Stresem ann oświad­
czył się stanowczo za 11 sierpnia, a rezunat 
był ten, że znaczna w iększość grupy parla­
m entarnej ludowej głosow ała przeciw  term i­
nowi i tylko grono najbliższych przyjaciół 
dra S treserranna, bawiącego obecnie w  sa- 
natoirjum, w strzym ało s i ę . od głosowania. 
Zważyć przytem  należy, że w  czasie ostat­
nich w yborów , skład frakcji, w brew  inten­
cjom m inistra spraw  zagranicznych, stał Się 
baraziej prawicowy. W ystąpienie posła Lam 
bacha niewątpliwie wzmoże oportunizm re­
publikański ludowców. Dotąd ludowcy nie 
zryw ali otw arcie z monarchizmem z obaw y 
przed konkurencją nacjonalistów. Gdy jednak 
obecnie niektórzy nacjonaliści poczynają go­
dzić się pozornie z republiką, to1 i ludowcy 
gotowi śmielej w  tym  duchu w ystępow ać.

Bawarja, dotąd centrum  reakcji politycz­
nej, rządzona od momentu stłumienia rew o­
lucji komunistycznej przez koalicję, złożoną 
z nacjonalistów, katolików i związku chłop­
skiego, staje się terenem  znamiennej ewolu­
cji. Katolicy baw arscy, k tórzy  znajdują się na 
drodze do ponownego połączenia z centrum, 
ponieśli s tra ty  przy  w yborach, koalicja z na­
cjonalistami staje im się niewygodna, a kon­
kurencja Związku chłopskiego' przypraw ia 
ich u niepokój. W obec tego, bardzo trzeźw i
k i e r o w n ic y  te  g o  s t r o n n ic t w a  za ąta n & yfitu ji
się, czyby nie zmienić dotychczasow ych par­
tnerów  na nowych, którym i mieliby być so­
cjaliści. Na wypadeK dojścia dó skutku takiej 
koalicji, co jeszcze nie jest kweśtją przesą­
dzoną, niechętne zazw yczaj stosunki między 
Monachjum a Berlinem, załagodziłyby Się. 
A i tak na stosunkach baw arskich zaciążył 
już wynik w yborów  do berlińskiego1 Reichs­
tagu. R* Z.

Rząu Polski notyfikuje Lidze Narodów
dokumenty wymienione między Polską a Litw ą.

W arszaw a, 12 lipca. (PAT.). Delegat 
Rządu polskiego przy Lidze Narodów Mini­
ster Franciszek Sokal, notyfikując w  dniu 11 
b. m. treść dokumentów dyplom atycznych 
wym ienionych miedzy Polską a Litwą w  da. 
23 czerw ca, dnia 9 lipca doręczył sekreta­
rzowi generalnemu Ligi Narodów notę na­
stępującą:

Panie Sekretarzu Generalny! Mam za­
szczyt przy niniejszym w ręczyć W aszej 
Ekscellencji: Odpis noty wystosow anej dnia 
23 czerw ca b. r. przez p. Sidzikauskasa imie­
niem rządu litewskiego! do posła polskiego 
w  Berlinie, odpis projektu traktatu, zapropo­
nowanego Polsce przez rząd litewski a za­
łączonego do w yżej wspomnianej noty, od­
pis odpowiedzi, w ystosow anej z polecenia 
Rządu polskiego przez posła polskiego. B ył­
bym bardzo zobow iązany W aszej Ekscelen­
cji, gdyby On zechciał podać te teksty do 
wiadomości członków R ady Ligi Narodów. 
R ząd polski przy  tej okazji z naciskiem 
stw ierdza, że projekt litewski usiłuje zakw e­
stionować integralność terytorjum  Polski, a 
kwestionując decs’zję Ligi Narodów i konfe­
rencji am basadorów  jest jednoznaczny z od­
mową zaw arcia z Polską trak ta tu  o nieagre­
sji i arbitrażu. Zmierza on natom iast do na­
rzucenia Polsce w yrzeczenia się zbrojnej o- 
chrony części swych granic a ooi zatem  idzie 
i do osłabienia bezpieczeństwa Państw a. 
S tw ierdza niemożność ustanowienia pomię­
d zy  obu państwami bezpośredniej' komuni­
kacji, pocztowej, kolejowej i telegraficznej,

w yłącza wszelki Kontakt ludności, pewnej 
znacznej części terytorjum  Polski z Litwm 
żąda w reszcie w ypłacenia Litwie przez Pol­
skę odszkodowania, b tz  uwzględnienia ja­
kichkolwiek w zajem nych pretensji, któreby 
m ogły być przedstawione później. Jest oczy- 
wistem, że projekt w  ten sposób skonstruo­
w any nie może stanowić żadnej podstaw " 
układu przewidz.anego w  rezolucji Rady Li­
gi Narodów z dnia 29 grudnia 1927 a mają • 
cej na celu ustalenie pomiędzy Polska a Li­
tw ą „dobrego porozumienia ................ °d
którego zależy pokój”.

W obec powyższego Rząd polski znalazł 
się w  niemożności przyjęcia doi wiadomści 
propozycji rządu litewskiego. Propozycja ta w 
samej rzeczy, będąc daleką od dążenia do u- 
stalenia pomiędzy Polską a Litwa stosunków 
pokojowych, czegol zrealizowania rząd  _litew­
ski dotychczas świadomie odmawiał, ma
przeciwnie na celu w ytw orzenie na orzy- 
szłość tej barjery nie do przebycia, istnieją­
cej pomiędzy obu sąsiadującemi krajami.

Pomimoi w szystko Rząd polski jest zde­
cydow any próbować w szystkich dróg, któ­
reby m ogły doprowadzić do układu z rzą­
dem litewskim. Zmierzając do tego celu,
Rząd polski proponuje iządow i litewskiemu 
kontynuowanie rokowań, naw iązanych w
m arcu b. r.

Zechce P an  przyjąć w y r a z y  .
Podpisano: Franciszek Sokal, delegat Rze­
czypospolitej Polskiej p rzy  Lidze Narodów. 
Genewa, dnia 11 lipca 1928.

Skuteczna akcja „Krassina".
Uratowanie grupy Malgróma i Yiglieri.

Moskwa, 12 lipca. (PAT.). Dziś o godz. 
6.40 „Krassin” zabrał na swój pokład grupę 
M algróma, k tóra znajdow ała się pod 80.39“ 
szerokości północnej i 26.7’ długości w scho­
dniej.

Okazało się, że sam Malgróm nie żyje 
już od miesiąca. Z pozostałych członków gru 
py Zappi jest zdrów, natom iast Mariano od­
mroził’ sobie noLi. Od 13 dni rozbitkowie byli 
zupełnie pozbawieni pożywienia, pomimo to 
jednak nie tracili hartu ducha.

Po uratow aniu grupy M algróma „Kras­
sin” udał się w  kierunku grupy Viglieri. Na 
poszukiwanie tej grupy w yleciał w  środę o 
godz. 16.40 pilot Czuchnotwski, k tó ry  nade­
słał szczegółow y raport Samolot jego odle­
ciał w  kierunku w yspy  Karola, potem zaś 
zawrócił na południe ponad lodowcami w y ­
spy Bism arka i o godz. 17.30 przeleciał nad 
w yspą Nreat, nie dostrzegając żadnych śla­
dów grupy Viglieri. Natomiast o godz. 18.45 
Czuchnowcki dostrzegł niespodziewanie gru­
pę Malgróma, znajdującą się na niewielkim 
spadzistym  lodolwcu. Samolot OKrążył grupę 
5 razy, poczem o godz. 19.59 odleciał, lecz z

powodu gęstej m gły zm uszony był lądoiwać 
w  odległości 1 mili od przylądka Platen, 
przyczem  doznał pew nych uszkodzeń. Zało­
ga samolotu nie doznała żadnego szwanku 
i zaopatrzona jest w  żyw ność na dwa ty ­
godnie oraz w ystarczającą ilość ciepłej o- 
dzieży. Czuohnowski zwrócił się doi okrętu 
„Krassin” z prośbą, by  zabrał on przede­
w szystkiem  grupę Malgróma, k tóra znajduje 
się w bardzo ciężkiem położeniu. Życzeniu 
temu uczyniono już zadość. Dopiero potem 
Czuchnoiwski pragnie dostać się na pokład 
„Krassina” w  celu zabrania nowych części 
składow ych samolotu, które zastąpią uszko­
dzone części jego aparatu.

Rzym, 13 iipca. lAW.). Otrzym ano tu 
radjotelegram  z okrętu „Citta di Milano” 
stw ierdzający, że sowiecki łam acz lodów 
„Krassin” dotarł w czoraj do grupy Viglieri, 
poczem zabrał na pokład rozbitków i zaw ró­
cił następnie w kierunku południowym. Do­
datki nadzwyczajne, które pojawiły się z tą 
wiadomością, zostały entuzjastycznie roz- 
chw ytane.

NA TEMAT ROKOWAŃ POLSKO- 
LITEWSKICH.

Gdańsk, 12 lipca. (PAT). Tutejsza pra­
sa niemiecka omawia od kilku dni z wier- 
kiem zainteresowaniem  stosunki polsko-li­
tewskie, przyczem nie ukrywa swego zado­
wolenia z powodu niepowodzenia ostatnich 
rokowań polsko-litewskich. W dniu dzisiej­
szym organ nacjonalistów niemieckich „Danz. 
Allg. Zeitung" zamieszcza obszerny artykuł 
pośw ięcony tej sprawie. „D. A. Z.“ nawiązu­
jąc do stanowiska zajętego w sprawie sto ­
sunków p o lsk o -litew sk ich  przez m osk ie­
wskie „izwiestia", stwierdza, że wywody 
dziennika moskiewsKiego są dowodem bar­
dzo trudnego zewnętiznego politycznego 
położenia Sowietów. W dalszym ciągu „D. 
A. Z .“ oświadcza, że w przeciwieństwie do 
tego, sytuacja Polski w dziedzinie zewnę- 
trzno-pohtycznej doznała w ostatniem  półro­
czu znacznej poprawy tak, że nie ulega 
wątpliwości, iż  na wrześniowej sesji Radji 
Ligi N arod ów , P o lsk a  przy poparciu  mocarstw- 
adołu p rzeprow adzić rezolucję stw ierdzającą  
złą wolę Litwy. N astępnie „D. A. Z.“ p isze: 
interes Niemiec wymaga nietylko sprzeci­
wienia się rozszerzaniu potęgi Polski, lecz 
wymaga także rewizji granic Państw a Pol­
skiego. Bezczynność M oskwy w kwestji 
polskiej staje się dlatego stopniowo coraz 
większem niebezpieczeństwem  dla Niemiec.

PIĘKNY REWANŻ BI1ŁGARJI.
W arszawa, 12 lipca (AW). O dw dzię­

czając się za pom oc polską w obec dotknię­
tej katastrofą trzęsienia ziemi ludności buł­
garskiej, co wyraziło się wysłam em  z War- 
.zaw y specjalnego pociągu sanitarnego do 
Bułgarji — sfery rządowe bułgarskie wyra­
ziły cłięć zaofiarowania m. st. Warszawie 
odpowiedniego terenu nad M orzem Czarnem 
pod budowę uzdrowiska dla dziatwy war­
szawskiej. Jako najbardziej odpowiedni pod 
względem zdrowotnym teren upatrzono już 
brzeg nadm orski z wielką plażą w okolicach 
Warny. Z chwilą gdy ze strony władz sa­
morządowych wam eńskich zapadnie decyzja 
co  do wyboru m iejsca — nastąpić ma ze 
s le r  bułgarskich zgłoszenie deklaracji daro­
w any .

GEN. UADZICZ TWORZY GABINET 
JUGOSŁAWIAŃSKI.

B iałogród, 12 lipca (PAT). Generał Ha- 
dzicz, m inister wojny ustępującego gabinetu 
otrzym ał misję utworzenia nowego rządu. 
P iaw dopodobnie będzie to gabinet politycz­
nie neutralny, którego głównem zadaniem 
będzie zapewnienie uchwaleniu nagłych pro­
jektów przez obecną Izbę przed nowemi 
wyborami, które odbędą się na początku 
jesieni. .

SPISEK ANTIMONARCHISTYCZNY 
W HISZPANJI.

Wiedeń, 12 lipca. (PAT), według do­
niesień dzienniKÓw z M adrytu, władze wy­
kryły spisek, który miał na celu obalenie 
obecnego rządu z okazji wyjazdu króla i ge­
nerała Primo de Rivery do Canfranc celem 
wzięcia udziału w poświęceniu m iędzynaro­
dowej linji kolejowej. O d kilku dni władze 
zanważyły w całej Hiszpanji ruch zmierza­
jący do obalenia monarchji. Liczba areszto­
wanych, należących do komunistycznych 
i syndykalistycznych związków w M adrycie, 
Barcelonie i Saragossie wynosi przeszło 100 
osób.

ODPOWIEDŹ NIEMIECKA NA NOTĘ 
KELLOGA.

Berlin, 12 lipca (PAT). Biuro Wolfa 
ogłasza tekst odpowiedzi na notę am ery­
kańską w sprawie paktu antyw ojenngo Kel- 
loga, udzielonej przez rząd niemiecki:

Panie Ambasadorze! Potw ierdzając W a­
szej Ekscelencji odbiór noty  z dnia 23-go 
czerwca br. w sprawie zawarcia m iędzyna­
rodowego paktu antyw ojennego, mam za­
szczyt z polecenia rządu niemieckiego udzie­
lić następującej odpowiedzi: Rząd niemiecki 
z największą skrupulatnością przeprowadził 
badanie nad sprawami zawartemi w nocie 
oraz stwierdza z zadowoleniem, że przed­
stawione w nocie sranowisko rządu Stanów 
Zjednoczonych odpowiada zasadniczemu po­
glądowi niemieckiemu wyrażonem u w nocie 
z 27 kwietnia br. Rząd niemiecki zgadza 
się również na zmiany zawarte we wstępie 
do projektu paktu i wyraża radość, że dana 
mu jest m ożność oświadczenia się, iż przy * 
niaje do wiadomości oświadczenie rządtl 
Stanów Zjednoczonych, zawarte -•w nocie 
W aszej Ekscelencji z dnia 23 czerwca i go­
dzi się na interpietację, jaką nadano p o sta ­
nowieniu paktu i że wobec tego gotów  jest 
poprzeć ten pakt we formie obecnie pro­
ponowanej. Raczy Pan przyjąć Panie am ba­
sadorze... Podpisano von Schuberth.

SPRAWA JAKUBOWSKIEGO.
Berlin, 12 lipca. (PAT). B. m inister dr, 

Buenger, który na zaproszenie rządu M e­
klem burg - Strelitz przeprow adzał badania 
w sprawie Jakubowskiego wydał obecnie 
orzeczenie. Cr. Buenger stwierdza, że nie 
ma podstaw y do obalenia wyroku Sądu 
przysięgłych, jednakże d?a wyjaśnienia współ­
udziału innych osób w zbrodni zamordowa­
nia małoletniego Ewalta Nogenty, wskazane 
jest wszczęcie śledztwa w stępnego. Do prze­
prowadzenia tego śledztw a wydelegowany 
ma być urzędnik berlińskiej policji krymi­
nalnej.

NOWV REKORD ŚWIATOWY P. KO­
NOPACKIEJ.

W arszawa, 12 hpca. (PAT). W dniu 
dzisiejszym p. Konopacka usiłowała pobić 
własny rekord światowy w rzucie dyskiem  
oburącz. Próba dara wynik pom yślny. P. K o­
nopacka uzyskała w rzucie prawą ręką 
37*67 m, w rzucie lewą ręką 27*61 m, co 
razem daje 65 m 38 cm. Dotychczasowy 
rekord światowy należący również do p. 
Konopackiej wynosił 64 m 60 cm.

UŁASKAWIENIE AUTOMISTÓW 
ALZACKICH.

Paryż, 12 lipca. (PAT). Jak  donosi „Le 
M atin", Rada ministrów na wczorajszem p o ­
siedzeniu postanow iła w zasadzie ułaskawić 
wszystkich skazanych autonom istów  alzac­
kich, z wyjątkiem Ricklina.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez 

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 8t 
Prenumerata zamiejscowa i r 

scowa z dostawą do domu 5  zł. 3C
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Pan Prezydent Rzpltej
Gościem Centralnego Tow arzystw a Rolniczego.

W  śroidlę Pan- P rezydent Rizeczypospoli- 
tej w towarzystw ie Munistra Niezabytow- 
skiegO' i całego orszaku tow arzyszącego Mu 
od' W arszaw y zwiedził w szystkie tereny 
Centr. Tow. Rolniczego', leżące p a  *sSaku 
Jego podróży i zirnaijduijąice się po1 prawej 
stromi e W isły.

P o  wyieździe z Płocka, rktóry nastąpił 
'» godzinie 9J5  ramo Pan Prezydent p rzy­
był1 o  godzinie 9 45 <k> Rypina, gidizie 
Przy pieirwsizej bram ie triumfalnej powitał 
P ana P rezydenta prezes C. T. R. przedsta­
w iając iiastępiniie w szystkie delegacje Kółek 
Rolniczych izi całego pow iatu rypińskiego. 
Pani Prezydent przesiadł się Jo  powozu za ­
przężonego w  cztery  ikonie. P rzy  dn ugiej 
bramie triumfalnej burm istrz m iasta Budiza- 
"ow.ski w ręczył Panu  Prezydentow i ■ cMeb i 
sól. P rz y  tejiże bram ie zgromadzljłf się Rada 
Miejska in corpore oraz ©irgainizaoje miejsco­
we i oddziały przysposobienia wojskowego, 
wznosząc idlługO' niemilknące okrzyki na 
cześć Paini P rezydenta. Podczas przejazdu 
Przez ulice miasta dioi miejsoowego kościoła 
Parafialnego orkiestry straży  pożarnej grały 
Hyimm Narodowy. W 1 kościele P]a,n Prezydent 
wysłuchał Mszy św. Następnie ca ły  orszak 
udał się na Rynek, gdzie odbyło się poświę­
cenie sztandaru C. T  R Po podpisaniu! aktu 
pam iątkowego poświęcenia sztamdlafru, na 
którym  złożyli swe podpisy P an  Prezydent, 
rodzice; chrzestni, Minister Niezafoytowsiki, 
W'0'jewoda IRwardo i szereg inny ch osobisto­
ści, odbyło, się dekorowanie przez Pana P re ­
zydenta burm istrza BMzirfowsfciego Srebr­
nym Krzyżem Zasłuigii a ziemianina Parczew ­
skiego Bronizowym Krzyżem Zasługi. P o  u- 
roczystościach na Rynku P an  Prezydent 
zwiedził największą1 w Polsce spółdzielczą 
'Mleczarnię parową oraz nowoczesny młyn 
°  “apędziie elektrycznym. Następnie Pan 
Rreziyaent udał się do Banku spółdzielczego, 
gdzie; spożył śniadanie, na którem zebrało 
siię około -80 osób. W  czasie śniadania w y ­
głosił' przemówienie prezes C. T. R. Oheł- 
mioki, wznosząc toast na azleiść P an a  P rezy ­
denta oraz jeden z gospoidlairzy małorolnych, 
wznosząc okrzyk na cześć M arszałka P ił­
sudskiego. Po śniadamiu P an  Prezydent przy 
jął defiladę .oddziałów przysposobienia w oj­
skowego, lutgaiiizacji sportowych, straży po­
żarnej i Sokoła konnego.

P o  krótkim odpoczynku nastąpił ©■ go­
dzinie 15.30 wjazidi >z; Ryipiina do Opieliska, 
do majątku; p. Siemiątkowskiego', gdzie Pan 
Prezydent oglądał zabudowania gospodarcze 
j Mwentafei żlywy. Stąd udano' się d)o Kikół a. 
P°' diroidlze. P an  P rezydent zatrzym yw ał się 
P'rzy  każdej bramie triumfalnej. !W tym ,czasie 
nadjechał Pan, Minister Reform Rolnych dr. 
Staniewicz, k tó ry  przybył z. W arszaw y.

P rzyjazd  do Kikoła nastąpili o godzinie 
17.50. T u powitał P ana P rezydenta Starosta 
lipinowsiki, Krzyżanowski i  prezes C. T. R. 
osiowsfoL p rzy zachowaniu zw ykłego cćre- 
i . iąłtl P an  Prezydent przyjął n;a iR^nku 
raport od dowóidley pierwszego' pułku konne­
go b rziyis!Posioibienia wojskowego, liczącego 
ponad 400 szabel, poczem nastąpiła defilada.

Przyjazid doi Lipna nastąpił ©■ godzinie 
I8.0O. Pan Prezydent zatrzym ał się tu  około 
pół godziny, witamy przeiz, burm istrza i człon 
ków Rady Miejskiej, poczem uidlaił się do 
Ohełmicy. P rzy  bramie triumfalnej powitał 
Pana; Prezydenta prezes C. T. R. Lisowski
® _ Diobrzianiecki, k tó rzy  .przedstawili diełega-
'cj'e Kółek Rolniczych. Pian, P rezydent prze­
szedł przed frontem oddziałów przysposo­
bienia! wojskowego i Straży; pożarnej, p,o- 
0zem z  zainteresowaniem' oglądał urządzony 
|Pe:cjia,lnie pokaz koni, ,by,dił.a i trzody. Stąd 

an  Prezydent udał się na zwiedzenie ©gro 
i ° T  "obiliiskicb Baibiankacih, poczem od 
A t  ^5 Pałacu w Szpetailu, w majątku p. 

!r uira Rakowskiego na obiad ii nocleg.
Wczoraj p Q śniadaniu nastąpił o godzinie 

y.H5 rano, w yjazd do W łocławka, skąidl Pan 
rezydent rozpocznie objazd terenów  po le 

wym  brzegu W isły .

W zwiążku z zapowiedzianym przy 
jazdem P. Prezydenta Rzplitej do Wilna, 
który zatrzymać się ma w pałacu reprezen­
tacyjnym , przystąpiono do odpowiedniego 
przygotowania tego gmachu. Roboty pro 
wadzone są zarówno wewnątrz jak i zew­
nątrz gmachu.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Małgorzaty p. 
Gr.-kat. Sob. ś. 12 Ap. 

Wschód słońca g. 3 m 31 
Zachód „ g. 19 m 51 

Dł. dn. 16 g. m 23

TEATR; WIELKI.
Piątek  ,13 hm.: „Simona*4.
Sobota 14 hm.: „Simona".
Niedziela 15 hm.: „Simona . — Ostatni go­

ścinny w ystęp krakowskiego teatru.

TEATR n o w o ś c i .
Piątek, sobota, niedziela „Qui Pro Quo, .

Ostatnie trzy gościnne występy Krakowskie­
go Teatru odbędą się dzisiaj w piątek, w sobotę 
i niedzielę. Dana bęuzie doskonała komedia p. t. 
„Simona41 Jakóba Deval‘a, wybitnego pisarza 
francuskiego młodego pokolenia. ‘W ty tu łow ej 
roli' roztacza wielkie bogactw,o kunsztu aktor­
skiego, niepospolitej urody, heroina  ̂ sceny kra­
kowskiej Zofja Jaroszewska. Je] świetnymi par­
tnerami, są ipp;. Buszyński i Ziembiński.  ̂Dalsze 
role spoczywają w odpowiedniej -obsadzie PP'■ 
Kosmowskiej, Nieidlżwiieckiej, Osuchowskiej i 
Kicrczynskiiej. Komedia ta  spotkała się z jedno- 
litem uznaniem krytyki, lwowskiej, zaś u publicz 
ności' z -wyjątkowo .serdeCznem przyjęciem. Roz­
bawiona widownia przez cały czas akcji nagra­
dza koncertowo zgranych artystów   ̂ rzęsistemi 
oklaskami. Są to  nieodwołalnie ostatnie w ys-tępi 
miłych gości z Krakowa, .wobec czego spodzie­
wać się na-leży iż publiczność tłumnie pośpieszy 
by -poznać tę- przemiłą komedję i ubawić się 
szczerze świetną grą artystów . _ Na ostatnie
przedstawienie ważnie są 30% zniżki.

„Qui Pro Quo‘4. -Dziś prem jera wielkiej sen­
sacyjnej .rewji -pt.: „Typki ,z Qui P ro  Ouo *, która 
w -Warszawie osiągnęła rekord powodzenia. W 
rewji tej oprócz całego zespołu ,na czele z pp- 
Ordonówną, Fr. Jaros ym, A. Dymszą, łC>' K Il­
kowskim. iL.' iLawińskiim, E. Minoiwiiczem i Ta- 
cjann, girls wystąpi M ira Zimińska w  repertuarze 
aktualnym. Jak krążą słuchy, rew ia  ta  ma byc 
rewolucją sezonu. Początek przedstawienia o go­
dzinie 8.30.

P, Prezes Rady Ministrów prof. Kazi­
mierz Bartei bawi w  naszem mieście w  cha­
rakterze nieoficjalnym. Na dworcu oczeki­
wali P. Prem jera, p izybyłego pociągiem z 
Krakowa, Rektor Politechniki lwowskiej p. 
Tokarski i zastępca Komisarza Rządu inż. 
Matakiewi.cz. W  godzinach południowych P. 
Prem jer odbył konferencję na Politecnnice 
z Rektorem Tokarskim  w spraw .e wyboru 
planów nowego gmachu bibljoieki Politech­
niki.

Minister P oczt i Telegrafów B ogu­
sław  M iedziński rozpoczął 13 lipca br. ur­
lop wypoczynkowy. P. M inistra zastępować 
będzie w czasie nieobecności p Henryk 
Heilman Dyrektor departam entu pocztowego. 
Z dniem 11 lipca rozpoczął urlop wypo­
czynkowy P. inż. Dobrowolski, Podsekretarz 
stanu M inisterstwa Poczt i Telegr. Z astę­
pować go będzie p. inż. Zygmunt Frącz- 
kowski, Dyr. departam entu ogólnego.

Inspekcja w ięzień w  Polsce. P odse­
kretarz stanu w M inisterstwie sprawiedli­
wości, p. St. Car, w czasie i-rlopu w ypo­
czynkowego, który rozpocznie koło 20 sier­
pnia — po powrocie Ministra M eysztowi­
cza — zamierza przeprowadzić na szeroką 
skalę inspekcję więzień w Polsce,

Niebywałe p ow od zen ie 4 °/0 premjo- 
wej pożyczki inw estycyjnej. Onegdaj odbyło 
się w P. K. O. posiedzenie Syndykatu ban­
ków, które objęły 4°/„ premjową pożyczkę 
inwestycyjną. Stwierdzono na podstaw ie 
przedłożonych przez banki cyfr niebywałe 
powodzenie subskrypcji, którą zaintereso­
wały się wszystkie sfery społeczeństwa.

Dalsze zgłoszenia napływają niezmier­
nie licznie wobec bliskiego zamknięcia za­
pisów na obligacje, który upływa w naj­
b liższą sob otę  dnia 14 b. m. B ezpośred­
nio po zamknięciu zapisów nastąpi repar- 
tycja zgłoszeń i przydział obligacji. Prowi­
zoryczne obliczenia wykazują, że zgłoszenia 
przewyższają już znacznie kwotę pożyczki 
wyłożoną do sprzedaży.
(jg Urlopy w Państw ow ych Zakładach 
Graficznych. Dyrektor Państwowych Zakła­
dów Graficznych, inż. A. Tupalski, rozpo­
czyna z dn. 16 b. m. urlop wypoczynkowy. 
Podczas urlopu zastępować go będzie wi­
cedyrektor, inż. K. Chybnicki.

Rodacy z za Oceanu we Lwowie. Wczo 
raj przybyła do Lwowa, wycieczka Połonji 
amerykańskiej, złozoma iz;e 145 osób. rwów 
— „semper lidleHs” —, to miasto, do które­
go z wielkim pietyzmem odnoszą się naisi ro­
dacy, miasto, w itające z entuzjazmem dale­
kich!, a jednak bairdiziO' bliskich mam braci. 
Goście przybyli wczoraj ramo © godzi. 8.30. 
Na dw orcu .udekorow anym w chorągwie 
polskie' i .amerykańskie, izjawił się komitet 
przyjęcia z  W icewojewodą Gromziewiczem, 
Wiiioekomisarzem prjf. Matakiewiczem, fimsp. 
NowodiWloirskim, maj. Klinikiem, maij. Magie­

rą, nadk. p'. p. Kozakiewiczem i w. in. Po 
przejściu gości do sali recepcyjnej powitali 
ich .serdecznemi przem ówieniam i: prof. Ma- 
takiewicz w  imieniu miaista, i dyr. Lityński 
w  imieniu komitetu 'płzyjęeiia, na: co odpowie­
dział im przewoidlniczący wycieczki p. Stem- 
'czyński. Następnie goście udaii się do p rzy­
gotowanych kw ater, skąd ,o godz. 10 rozpo­
częli zwiedzać zabytki, Lwowa. W  pierw ­
szym dniu zwiedzono plac, Targów W scho­
dnie}!, Panoram ę racław icką. 'Popołudniu 
wycieczka udała się na cmentarz; Obrońców 
L w o w a i złożyła wieniec aa  grobie Niezna­
nego' Żołnierza i lotników amerykańskich. 
Wieczorem, zarząd  miasta, w ydał rau t na 
cześć gości, w  salach Kasyna i Koła litera- 
'Ckoi-airtystycziiiegO'.

W ycieczka dziennikarska do Lubie­
nia. Na zaproszenie Zarządu Zdrojowiska 
w Lubieniu wyjeżdżają tam w niedzielę dn. 
15 bm. reprezentanci wszystkich dzienni­
ków lwowskich oraz Ajencji W schodniej ce­
lem przekonania się na miejscu o rozbudo­
wie Zdrojowiska. Punkt zborny na aworcu 
głównym o godz. 14‘30.

EksHortacja zw łok  ś. p. Żeromskiej.
Wczoraj odbyła się w Warszawie eksporta- 
cja na dworzec wschodni zwłok ś. p. Okta- 
wji Żeromskiej, pierwszej żony zmarłego 
pisarza. Za trum ną postępowali członkowie 
rodziny, z bratem  zmarłej drem R adziw iło­
wiczem, przedstawiciele piśmiennictwa, z sen. 
Andrzejem Strugiem, sfery dziennikarskie, 
przedstawiciele sfer wydawniczych z p. 
Mortkowiczem na czele. Zwłoki ś. p. Okta- 
wji Żeromskiej będą przewiezione do grobu 
rodzinnego w Mogilnicy pod Nałęczowem.

Konkurs na budow ę zakładu dla um y­
słow o  chorych. W tych dniach Woj. War­
szawskie ogłosi konkurs na projekt zakładu 
dla umysłowo chorych w Gostyninie. Za­
kład ten, obliczony na. 800 chorych, budo­
wany będzie z sum, zebranych przez sam o­
rządy (sejmiki), oraz z dotacji, udzielonych 
na ten cel przez M inisterstwo spraw we­
wnętrznych. Plac pod budowę szpitala ofia­
rowało bezinteresownie miasto Gostynin.

Stowarzyszenie Urzędników Państw o- 
wych podaje do wiadomości ‘ziaii,nteresowa- 
nyoh członków S. U. P . wzigl. urzędników 
mających prawo dń państwowej pomocy le­
karskiej, że „Dom Zdrowia S. U. P." w Za­
kopanem, mieszczący się dotychczas w real­
ności1 pp. Ferdynanda i Marji LoreiTsów 
(wiiJte „Kryta” 1 „Cyganka”) został z dniem 
4-go -lipca; br. przeniesiony ijlo pensjonatów 
uRyś", „Krakus” ii „Jaśka”, zbudowanych' w 
jednej; :z najzdrowszych ,i; najpiękniej położo­
nych części1 Zakopanego na +atk Iw anem  B y­
strem (drOiga do Jaszczurówki i Morskiego 
Oka), a prowadzonych przez pp. Marię Ba­
gińską -i Antoninę Kuśoińską. W  związku 
z tern liczba miejsc?, pozostających do dyspo­
zycji, została zwiększona: ,z 40 do 75. Zwięk­
szenie liczby] miejsc stało się palącą koniecz­
nością wobec zwiększającej się -z dniem każ­
dym frekwencji, „Domu Zdłrowiia. S. U. P .“ ,

Skutki huiaganu w pow iecie lidzkim . 
Dotychczasowe spostrzeżenia spustoszeń, 
jakie poczynił huragan w powiecie lidzkim 
wykazały 3 miljony złotych s tra ty ; w sa­
mych budynkach straty dochodzą miljona 
złotych. W kilku gminach nie ma prawie 
domu, w którym by nie było zerwanego 
dachu. W 10-ciu dniach wszystkie dachy 
zostały zerwane razem z wiązaniami.

Urząa pocztow y Popielniki pow iat 
Śniatyu, przem ienia się z dniem 15 lipca 
br. na agencję pocztową we wszystkich 
działach służby pocztowej.

Nieszczęśliwy w ypaaek podczas manewrów 
armji węgierskiej. W  obozie artyleryjskim  Hei- 
master, podczas strzelania ćwiczebnego wskutek 
wadliwości m aterjału artyleryjskiego nastąpił 
wybuch. W skutek wybuchu odniósł ciężką ranę 
w głowę generał Ccorgey, k tóry  wkrótce zmarł, 
odniósł ramę w nogę pułkownik M alczky i gene­
rał dywizji Feryenczi. Kilku oficerów i szerego­
wych odniosło lżejsze rany. Za powyższą kata­
strofę mle można nikogo czynić odpowiedzialnym. 
Należy ją uważać za nieszczęśliwy wypadek.

Straszna katastroia. W pobliżu miejscowo­
ści W alkundede, w górach Harzu zdarzyła się 
straszna; katastrofa kolejowa. Pociąg osobowy, 
przejeżdżając torem, w miejscu w któ,rem tor 
krzyżował się z drogą, najechał na autobus oso­
bowy, szczelnie przepełniony pasażerami. Skutki 
zderzenia były straszne. 9 osób z pośró i pasa­
żerów poniosło śmierć na miejscu, zaś 28 osób 
zostało ciężko rannych.

Ujęcie sprawców napadu na pocztę. Jak wia­
domo, wieczorem 3 b. m. kilku osobników, w tar­
gnęło do urzędu pocztowego przy ulicy Głębokiej 
i  sterroryzow aw szy urzędników i obecnych tam 
interesentów, zrabowało! jednej z urzędniczek 20 
złotych d ,25 złotych inkasentowi Weinstockowi. 
W czoraj policja ujawniła nazw iska spraw ców  na­
padu; są nimi; W łodzimierz Ordyniec, b. uczeń 
seminarjum 'nauczycielskiego', W łodzimierz My- 
rosz, absolwent szkoły handlowej, Eugeniusz j  
b rat jego Roman Kaczmarscy, .wydaleni ucznio'- 
wie gimnazjalni:, Iwan Płachtyna, elektromonter, 
Eugenjusz Skielu mechanik r  W ena Krajewska 
semiinarzystka. Ponadto aresztowano Jana Szto- 
kałę szofera, który bandytów autem p rz y w ió z ł 
na ulicę Śniadeckich, a pa dokonanym napadzie

odwiózł. Aresztowani oi członkowie ukraińskiego 
„Sokoła*4 i „Łuhu”, do winy się przyznali" poda­
jąc iż napadu dokonali z pobudek ideowych. 
W stępne dochodzenia w ykazały jednak, że mo­
tyw y tego napadu nie pozostają w  żadnym 
iwzwiązku z iideologją, Bandyci odpowiadać będą 
przed sądem doraźnym

W całej Anglji panuje wielki upał, przyczem 
ni-c nie (wskazuje na rychłe oziębienie. W  Bems, 
gdzie tem peratura jest najw yższą zanotowano 
99° F.

Obiecujący synalek. Jest nim Mieczysław 
Fiiniewicz (ul: Cetnaroiwska), który swój mło­
dzieńczy emperamenit, wyładował na rodzicach. 
W czoraj Finiewicz po ostrej sprzeczce z matką 
pobił ją dotkliwie a chcącemu go poskromić ojcu, 
zagroził zastrzeleniem z karabinu. P rzestraszony 
ojciec, zwrócił się do policji, k tóra na miejsce 
w ydelegowała posterunkowych. Posterunkowi 
zabrali pozostawiony karabin, zaś za Mieciem 
wszczęli poszukiwania.

Agresywnego męża posiada pani Stefanja 
Wasiityńska. Oto .nie kto inny, jak jej rodzony mąż 
Jan, usiłował ją zastrzelić. Ale nie na tern koniec. 
Sprawą tą  zajął się post. Kumalskr, którego Wasi- 
ty fck i przywitał z nożem w ręku. M istrza broni 
palnej i białej osadzono w aresztach policyjnych.

Miasto w yczarowane
m c c q  d o l a r a .

Najbardziej wysuniętem  na północ mia­
stem, jest wyczarow ana mocą dolara Long- 
year-C ity na Szpicbergu. Tam, gdzie dotąd 
tylko1 niedźwiedzie polarne spacerowały, 
dźwignęli Amerykanie w śród śn ieżno-lodo­
wej pustyni miasto, którego św iatła elektry­
czne odbijają się noicą błyszczącym  tysiącem 
refleksów w  polach lodowych. Stacja ra d j>  
iskrow a łączy to miasto i jego mieszkańców 
z cywilizacją i resztą świata. Ludność Long- 
year-C ity otrzym uje codzień gazetę telegr i - 
ficzną, którą wydaje kierownik radjostacji; 
jest to pisany na maszynie arkusz, rozdaw a­
ny bezpłatnie mieszkańcom.

Longyear-C ity składa się praw ie cała z 
dwupiętrowych baraków, zbudowanych z nie 
obrobionych kloców drzewa. Posiada jednak 
kanalizację, wodociągi i św iatło elektrycz le. 
Jest to zapewne najzdrowsze miasto na św ię­
cie; bakcyle nie mogą się utrzym ać w  tem ­
peraturze podbiegunowej i na skałach lodo­
wych. LeKarze mają tu mało do roboty.

Amerykanie zainteresowali się Szpicber- 
giem w początkach XX stulecia. Kopalnie w ę­
gla były  co praw da odkry te przez Norwe­
gów i eksploatowane w okolicy A dw ent-Pay 
już w r. 1890. Ale była to eksploatacja dość 
prym itywna, na małą skalę. Kapitały w y ­
czerpały się w krótce, ale jeden z udziałow- 
ców-Norwegów potrafił zainteresować dla 
spraw y bogatego właściciela kopalni w  Ka­
lifornii — Edw arda Longyear. Ten zaś w y ­
słał do A dw ent-Pay jednego z najlepszych 
górników amerykańskich, inżyniera Munroe. 
Założono w net duże tow arzystw o górnicze 
Artic Coal Co. dla eksploatacji szpiebergen- 
skich pokładów węgla. W; przeciągu paru lat 
w yrosło niedaleko Adwent -Pay spore m ias­
teczko — Longyear-City.

P raca szła teraz z w łaściw ą Am eryka­
nom energją i rozmachem. Nie żałowano; pie­
niędzy. W ybudowano 10-kilometrową linję 
kolejową, łączącą miasto z molo wyładunko- 
wem w  zatoce Adwent-Bay. Nowoczesne 
m aszyny wiertnicze w jrżłobiły głębokie 
szachty i dobrano się doi bogatycn żył węgla- 
Setki tysięcy tonn wyweiziono w ciągu paru 
lat. Węgiel szpiebergeński, który  przy spa­
laniu zostaw ia mało popiołu, został uznany 
za nadający się do opalania lokomotyw i od 
r. 1909 koleje norweskie posługują się "'M  
stale. . -• -riTtJ:

Gdy wyspa Szpicbergen, po traktacie 
wersalskim przeszła na rzecz Norwegji, w y­
kupiła kopalnie i Longyear-City od Amery­
kanów miljdnowa spółka norw eska — Storę 
Norske Spitsbergen Kulkompani. Roczna pro­
dukcja kopalni węglowych przy Adwent-Bay 
sięga 200.000 tonn, w artości około; 2 i pół mil­
jona koron norweskich. Prócz tej kompanji 
eksploatują jeszcze trzy  inne spółki pokłady 
węglowe Szpicbergu.

N a.tej, głośnej dzisiaj, wyspie zimuje 
stale około 5.000 ludzi, przeważnie Norwe­
gów, którzy czują się debrze w  tym  mroź­
nym klimacie podbiegunowym. Robotnicy 
mieszkają w  Loingyear-City w  domach bara­
kowych, gdzie nie zbyw a im na niczem, 
prócz luksusu miejskiego. Dwie szkoły i koś­
ciół wznoszą się na) jedynym  placu miejskim. 
W ładze cywilną reprezentuje tu i sprawuje 
komisarz rządow y norweski. Komunikacja 
m orska między Szpicbergiem a kontynentem 
może sie odbywać tylko od maja do wrzes 
nia. Pozatem  wyspa jest wicieta przez o jy  
i krv hermehmznie >d reszty świata. Dziwa. 
r a d t o - S ?  z p i |* e ń s k a  V ysyłh  w  śwflft 
emocjonujące wszystkie kraje wiadomości o 
losach w ypraw y Nobilego. Z m reau zw ykłe- 
„•o zapomnienia, odosobnienia i ciszy północ­
nej, wyrw ała Szpicberg i jego osadę k ata­
strofa w ypraw y włoskiej i zw róciła uwagę 
całego świata na ten najbardziej na północ 
wysunięty posterunek cywilizacji ludzkiej.

R. K.



Z powodu wyprawy gen. Nobile.
,W „Polsce Zbrojnej11 znajdujemy 

bardzioi ciekawe rozwiąż ani a pióra p 
gen. M arjusza Zaruskiego na temat 
warunków  w jakich przebyw ają roz­
bitkowie „Itallji". P . gen. Zaruski 
jest w spraw ach morskic-li a zw ła­
szcza podbiegunowych autorytetem , 
to  też nie wątpimy, że poniższy ar­

tykuł spotka się z zasłużeniem uzna­
niem naszych czyitedmkóiw (Przyp. 
Red.).

Dziś, gdy uwaga całego św iata zw ró­
cona jest w kierunku nieszczęsnej w ypraw y 
sterowoa „Italii", nie odi rzeczy będzie rzu­
cić snop' św iatła na obraz krain lodowych, 
w których dramat siię rozgryw a1, uplastycz­
nić warunki, w  jakich ofiary — nie wiem : 
ł^ohaterstwa, chorej ambicji, ozy lekkomyśl­
ności — siię znajdują i wysnuć odpowiednie 
wnioski.

Jako jeden z nielicznych, a bodaj czy 
nie jedyny, z ipoliskioh m arynarzy, którzy 
mieli sposobność zapoznać się bliżej z że­
glugą wśród! lodów polarnych,, uważam, iż 
mogę to uczynić bez narażenia się na zarzut 
operowania przestawkami, wziętemi z, dzie­
dziny abstrakcji

Bytem  ostatnio' cizasi dłuższy na morzu 
i nie miałem możności kroik za krokiem śle ­
dzić przebiegu tej fatalnej w ypraw y; nie 
wiem, ile praw dy jest w szczegółach p rzy­
gotow ania w ypraw y, przebiegu samej kata­
strofy i sromotnej — jak się zdaje — uciecz­
k i kierownika w ypraw y. Zamalo mam da­
nych, ażeby  sąd swój o wsizystkiem tern w y­
powiedzieć.

Nie kryję w szakże swego zdziwienia, 
że różni badacze krain 'podbiegunowych w 
ostatnich latach w łaśnie na tej drodze, t. j. 
p rzy  użyciu steirowców spodziewali się 
osiągnąć dobre wyniki. Los pierwszego 
z nich — Andre go, który zaginął bez wieści, 
w ybraw szy  się do bieguna północnego na 
zw ykłym  balonie kulistym, snadlź nie uświa­
domili ich O1 beznadzliejnioiści podobnych po­
czynań.

Ze siziczątkami balonu Andre’gO' spotka­
łem  się w r. 1899 w śród lodów polarnych 
oceanu Lodow atego; nie udało mi się w szak­
że pomimo starań ich wyłowić. Wiadomość 
o, tern podałem władzom portowym  pół­
nocnej Norwegii (w Hammerfeście), a póź­
niej w mieś. „Wieidlzia- i życie”. Wiem, że p ra­
sa szwedzka wiadomość tę powtórzyła, i na 
tern skończyło się.

Przedew szystkiem  tło i teren.
Terenem katastrofy  i obecnych poszu­

kiwań jest półnooma1 część czworoboku, zam ­
kniętego odi południa Brzegiem Murmańskim 
i płm. Norwegją, od zachodu wyspami Niedź- 
wiedziemi1 (iBjórn-o), od północy, wyspam i 
Sizpiabergen i Ziemią Franciszka Józefa, od 
wschodlu wreszcie w yspą Nową Ziemią.

W sppminam o tern dlatego', żeby pod­
kreślić trudności, jakie ma do 'przezwycięże­
nia akcja ratow nicza z  powodu ruchu lodów, 
powodowanego cz tery  ra z y  na dobę .przy­
pływ am i i odpływami morza, zw łaszcza w 
cieśninie iHinliopen, oddzielającej wyspę 
Kollisma oidl re sz ty  Szpicbargu i na  północno-
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Jesienna miłość.
Praw dziw e ciepło zasług moralnych po­

wróciło) mi dobry humor, — i gdy Carlotta, 
w suw ając swoją rękę do mojej, spytała, czy 
jej w ybaczyłem , wielkodusznie zapewniłem 
ją, że cała przeszłość uległa zapomnieniu.

— Musisz tylko — powiedziałem — w y ­
rzec się zw yczaju w ylew ania łez. Pewien 
m ądry człowiek, nazwiskiem Burton, w swej 
pięknej książce p. t. „Anatomja melancholii”
— dam ci ją do przeczytania, gdy będziesz 
miała sześćdziesiąt lat — mówi: „Należy 
zw racać tyleż uwagi na kobietę płaczącą, co 
na bosą gęś” ■ Ll

— Obmierzły człowiek — zaw yrokow a­
ła Carlotta. — Kobiety płaczą, gdyż czują 
się bardzo nieszczęśliwe. M ężczyźni nigdy 
nie są nieszczęśliwi i to jest powodem, dla­
czego nigdy nie płaczą. W  Aleksatidrecie 
mama moja ciągle płakała, ale Hamdi...! — 
wybuchnęła zachw ycającą kaskadą śmiechu.
— Prędzej, niż Hamdi płaczącego, zobaczył­
by pan ggś w butach i pończochach, tak jak 
kota w butach — w  pięknej bajce. Ha, ha!

Pogrążyła się w  zadumie. Pół godziny 
później w powrotnej drodze do domu, p rzer­
w ała swe długie milczenie.

— Proszę pana —
— Co?
Carlotta ma zachw ycający, dziecinny 

sposób przytulania się, gdy chce zaskarbić 
sobie specjalne łaski.

—• Jak  dobrze było razem na obiedzie 
w  sobotę... i .

— Napraw dę?

wsohodinieij jej stromie, usianej wyspam i i 
mieliznami.

Prądiy przypływ ów  powodują tam 
ruch lodów, zagrażający w  wysokim sto­
pniu okrętom  i samym rozbitkom. W  po­
dobnych miejscach, jak mogłem to osobiście 
wielokrotnie stwierdzić, oddzielne k ry  i lo­
dowce (ropiaki) w  nie skoordynowanym i 
wyprost opętańczym swym ruch,u cztery  ra ­
zy na dobę wpadają w  istny sizal walki: ście­
rają się, zderzają, przew racają się, zanurzają 
się i w ynurzają w  sposób zgoła nieoczeki­
wany, napieranie ze wszystkich stron nie­
skończoną masą innych pól i ropaków. Taki 
w łaśnie ruch lodów, k tó ry  rozpoczął się 
niemal w momencie wydostania szczątków 
balonu AiidTe’go nie pozwolił mi ich zabrać 
.na pokład okrętu.

Nie wiem, czy podobne piekło lodowe 
■otacza rozbitków z „Itallji”, przypuszczam 
naw et opierając się na szkicach sytuacyj­
nych, że położenie ich jest nieco lepsze, w 
przeciwnym bowiem razie musieliby zginąć 
niechybnie, Niewątpłiwem wszakże wydaje 
mi się, ae loidly tam nie są spokojne.

Lodowce, które ich otaczają, nie są po­
chodzenia lodowcowego (przynajmniej w  o- 
gromnej większości) nie są to „góry lodo­
w e”, podobne tym, które spotyka1 się na 
Atlantyku. Tamte pow stają z  odłamania się 
na pewnej' głębokości części lodowców 
Grenlandii, które z: „fieldów” spełzły na 
idimo morza; te  zaś stanowią zlepki ii wielo­
letnie naiWarstwowania lodu morskiego. Do- 
chodlzą do bardzo wielkich 'rozmiarów. Spo­
tykałem  pola lodowe długości ołfpło kilo­
metra i odpowiedniej szerokości. Typowe 
wszakże ropaki wznoszą się nad poziom 
morza ma kilka — do kilkunastu m etrów w y ­
sokości,, w  Wodzie zagłębione są na kilka 
dziesiątków metrów. Fale drążą w  nich 
pieczary i groty, o. które: rozbijają się z  łos­
kotem  w ystrzałów  armatnich. Ropaki: stło­
czone są w  głównych sw ych masach w 
sposób, uniemożliwiający wszelką żeglugę: 
Maj silniejsze łamacze lodów są w obec nich 
zupełnie bezsilne. Tylko na krawędziach 
zbitych mas lodowych i podczas rozpoczęcia 
się przypływ u lub odpływ u możliwe jest 
posuwanie się okrętu. W ażn ym  czynnikiem 
tutaj jest wiatr, który od czasu do czasu 
tw orzy w  lodach n ieskończenie długie ale 
zawodne kanały, ponieważ kanał taki znika 
rów nie niespodziewanie jak pow stał. Z da­
rzało' mi się jednak płynąć szczęśliwie po- 
dobnemi kanałami po kilka dni z  rzędlu. Mię­
dzy lodami istnieją też jeziora, k tóre adiale- 
ka. można poznać po> ciemniejszym kolorze 
nieba, a iraczej mgły, która nieustannie wisi 
nad lodami.

M gła gęsta — to w róg żeglarzy po­
larnych:. Nie pozw ala oma na zorientowanie 
się w  sytuacji. ,i astronomiczne określenie 
miejsca pobytu (punkt uzyskany). Stanowi 
oprócz tego czynnik, powodujący, mojem 
zdaniem, 'beznadziejność podobnych balono­
wych poczynań, o ozem .już wyżej wspom ­
niałem.

— O, tak. Kiedy mi pan znowu pozwoli 
zjeść z nim obiad na dowód, że mi pan prze­
baczył? , ,;jj

Dorożka ułatwia wyżej1 wspomniany pro­
ces przymilania się.

— Zjesz ze mną obiad dziś wieczorem — 
rzekłem. Carlotta zagruchała radośnie.

Spostrzegłem, że się stopniowo cywili­
zuję. .

8 lipca.
Na skutek stanowczego bileciku Judyty, 

zawiozłem dziś popołudniu Carlottę do Tot- 
tenham Mansions. Uścisnąłem ręce pani do­
mu i rzekłem :

— Droga Judyto, oto jest Carlotta.
— Bardzo się cieszę, widząc panią — 

powiedziała Judyta.
— I ja również — odparła Carlotta, nie 

dając się ubiec w grzeczności.
Usiadła bardzo poprawnie, na brzeżku 

krzesła i odpowiadała monosylabami na py­
tania Judyty. Zachowanie jej nie byłoby bar­
dziej bez zarzutu, naw et gdyby była w ycho­
wana w e francuskim klasztorze. Jeszcze na 
chwilę przed przybyciem, Carlotta śmiała 
się do rozpuku, kazałem  jej bowiem wypluć 
masę obrzydliwych słodyczy, których nie 
mogła przełknąć, — na jej wezwanie jednak 
musiałem sam wyjąć je palcami, Teraz zaś 
w porównaniu z nią, możnaby nawet świętą 
Nitouehe uważać za bachantkę. B aw iły mnie 
bezowocne wysiłki Judyty  przebicia tego 
muru powściągliwości. Carlotta na w szystko 
odpow iadała: — Och, ta-ak — albo — Ni-ie. 
— Nie była to wpraw dzie rozmowa znaczą­
ca. Widząc, że Judyta interesuje się specjal­
nie Carlottą, usunąłem się w cień. Rozmow

Nafeżyj uprzytomnić sobie, że pomimo 
lata, temperatura: powietrza, .a szczególnie 
woidiy, wśród! lodów jest bliską zera. O pół­
nocy, gdiy słońce znajdowało' się stosungo- 
wo nisko nadi horyzontem, stale miałem li­
ny i, żagle 'ObmarZinięte; w oda słodka w 
beczkach zam arzała. I dopiero koło południa, 
kiedy słońce, zatoczyw szy koto, wznosiło 
się wyżej, sypał się nam nia głow y grad 
odłam ków i sopli lodowych. Tak było co- 
idizień.

Podkreślam dobitnie mgłę jako czynnik, 
zgóry skazujący1 na niepowodzenie próby 
w ypraw  podbiegunowych n a  balonach kuli­
stych, czy motorowych — to wszystko 
jedno.

K atastrofa zdarzyła się, jak wiadomo, 
w  pobliżu w yspy Kolliiisma z grupy .Szipic- 
bergu, t. j. w  miejscach, gdzie ciepły prąd 
meksykański — G otetrem  — zatraca się 
ostatecznie w ' wodach oceanu. Lodowatego1; 
gdzie ciepłe stosunkowo' opary  tego prądu 
stykają silę bezpośrednio z oiziębiomem przez 
l0'dy powietrzem. Tu właśnie w  obecnej 

■poirze: noku rozciąga się zapora mgieł nie- 
prziejinzanycih, przez które każdy  statek — 
w odny czy pow ietrzny — musi się przebić.

Co: czeka statek podobny, gdy wejdzie 
on w  .sferę działania lodów polarnych? Mgła 
nadi lodami, tw orzy  się nieustannie wskutek! 
oziębienia — jak powiedziałem — powietrza 
i wody. T rzym a się ich jak ciecz; lepka i 
zimna. Oblepia ona w szystko-, ubranie, dirze- 
WO', żelazo, oblepia też — i to' b. szybko- — 
s tero wiec.

W ynik łatw o przewidzieć: pod cięża­
rem  tej skorupy lodowej halon osiada, aż 
osiądzie — nai- wodzie lub lodzie zupełnie. 
Jestem przekonany, że Andre zginął w  taki 
sposób-.

Nie cihee mi się wierzyć, ażeby gen. 
Nobile, lub jego w spółtow arzysze o tern nie 
wieidlzleli. B yć może zresztą, że synowie sło­
necznego kraju w yobrażali sobie niebo po­
larne; na, podobieństwo nieba Neapolu. B y­
łaby to lekkomyślność godna potępienia. A 
więc na co liczyli? Że uda im się nie zetknąć 
się z tą  cieczą polarną? Przypuszczenie, takie 
uważam  za  nierzeczowe: budować nadzieje 
powodzenia w ypraw y na przypadku — by­
łoby szaleńczym hazardem. A zatem  — nie 
znali: dostatecznie W arunków atm osferycz- 
nydi i terenow ych?

Możliwe.
Niedaleka przyszłość wyjaśni zagadkę.

Minister Twardowski
o p o l s k o - n i e m .  t r a k t a c i e  h a n d l .

'Przedstawiciel „American New s” zw ró­
cił 'się do przewodniczącego delegacji pol­
skiej w rokowaniach o trak ta t handlowy pol­
sko-niemiecki, p. Ministra Twardowskiego, 
,z prośbą o- informacje, dotyczące stanu tych 
rokowań.

P. Minister Tw ardow ski zaznaczył na 
wstępie, że szkic traktatu  zapewne zostanie 
przedłożony obydwom rządom jeszcze przed! 
końcem lata.

rw ała się. Podczas jednej z przerw , C arlot­
ta rzekła bardzo uprzejmie:

— Pani posiada piękny dom.
— Jest to tylko małe mieszkanko. Czy 

chciałaby je pani obejrzeć? — spytała skw a­
pliwie Judyta, rzucając mi spojrzenie, które 
mówiło w yraźnie: — Teraz będę ją miała 
tylko dla siebie — ufaj mi, że potrafię ją 
przejrzeć.

— Owszem, bardzo chętnie — rzekła 
Carlotta, wstając. .

O tw orzyłem  im drzwi i zapaliłem papie­
rosa.

Gdy w dziesięć minut później powróciły, 
Carlotta była uśmiechnięta i opanowana, naj­
widoczniej bardzo zadowolona z siebie, ale 
Judycie w ystąpiły  na tw arz czerwone plamy.

Jej widok wzbudził we mnie dziwne, 
nieznane dotąd uczucie litości. Nie mogę po­
zbyć się tego widoku. C ały wieczór widzia­
łem te dwie kobiety, stojące jedna obok dru­
giej — żałosna zaiste przypowieść. Światło 
z okna padało w prost na nie, a ciemne por- 
tjery w drzwiach stanowiły efektowne tło. 
Jedna z nich promieniała w yzyw ającą sło­
dyczą młodości, zdrowia, barw  i piękności; 
pączek, który rozkwitł przed chwilą. Druga 
nosiła na sobie ślady trosk i smutnych do­
świadczeń, a w oczach jej czaił się duch łat, 
bezpoiwrotnie minionych. Sama wyglądała jak 
duch, bowiem bieli jej sukni uwydatniała bar­
dziej białą cerę, blade w argi i jasne włosy. 
Bladość całej jej postaci podkreślały jeszcze 
czerwone plamy na tw arzy  i fiołkowe oczy.

Musiało coś zajść, co sprawiło jej przy­
krość

— Zanim pójdziemy — powiedziałem —

Rokowania uległy znacznej izwłoce 
wskutek kryzysu parlamentarnego i w ybo­
rów  do Reichstagu w Niemczech. W edług 
.zdania p. 'Ministra Twardowskiego, należy 
się spodziewać, że nowy gabinet niemiecki 
rychło zaznajomi się z odnośne mii problem a­
mi, 'dzięki czemu dojście idlo porozumienia 
będzie wkrótce możliwe.

P. M inister Tw ardowski w yraża opluję, 
że jeżeli trak ta t zostanie podpisany, będzie 
to miało dla -obydwóch państw  duże znacze­
nie zarówno; ekonomiczne, jak i polityczne. 
Rlząd polski, zaw ierając 'traktat, musi brać 
pod uwagę przedewszystkiem  interesy  rolni­
ctwa. Polska jest poważnem źródłem  eks­
portu proiduktów iroilnicżyichj a  90% świń bi­
tych w  Wiedniu pochodzi z Polski.

P. Min. Twardowski, w śród naturalnych 
bogactw swego kraju, wyliczył drzewo, na­
ftę, węgiel, sól i r-uidlę -różnych gatunków w 
wielkich ilościach. Eksploatacja tych zaso­
bów wym aga jednak wyłożenia wielkich ka­
pitałów — które 'najprawdopodobniej nadej­
dą z  Ameryki, temwięcej, że budżet Polski 
w  ciągu ostatnich dwóch lat nietylko zrów ­
noważył się, ale obecnie wykazał nadw yż­
kę. W ten sposób — dodał -p. Tw ardowski — 
będzie możliwem uczynić z Polski, która 
dzisiaj1 -jest jedynie krajem .rolniczym , jeidlną 
i  wielkich potęg przem ysłow ych świata.

Ogólne .zainteresowanie i wiedza, któ­
re pi. Twardowski w ykazał w  zakresie wiel­
kich zagadnień handlu, przem ysłu i finansów 
będących dzisiaj kw estją egzystencji państw, 
— są, według zdania przedstawiciela „Ame- 
raeiam News”, idlowodem, że R ząd polski zna­
lazł właściwego' człow ieka do wypełnienia 
ważnej roli.

Z sali sądowej.
SPRAW A NOWAKA.

W czorajszy dzień rozpraw y przeciw 
Nowakowi, przeszedł pod hasłem emocji.

P ierw szy świadek mjr. Szostakiewicz 
lekarz w eter. najwięcej dostaw odrzucał 
Nowakowi. Pieczątki fałszywej na mięsie 
nie zauw ażył. Świadek pułk. Julian Zulauf, 
dowiedziawszy się o krążących wersjach, że 
kiełbasa jest z domieszką koniny, odesłał 
próbkę dr. Hiolskiemu do zbadania. Analiza 
istotnie w ykazała składniki koniny. O skarżo­
ny zawiadomiony o wyniku analizy, prosił 
świadka, żeby zapasy jego dostaw y pow tór­
nie zanalizował, gdyż dr. Hiolski „leci na 
niego”. Druga analiza w ypadła negatywnie, 
albowiem nie znaleziono żadnych domie­
szek.

Następny św. kpt. Łopatkiewicz był w 
latach 1923/27 zastępcą przewodniczącego 
wojskowej komisji mięsnej. Świadek tw ier­
dzi, że osobiście brał udział przy odbiorze 
mięsa i| słoniny, i jakość mięsa w tym  czasie 
była bardzo dobra.

Pułk. Haudek, b. komendant Lwowa, o- 
świadcza, że zainteresow ał się doniesieniem 
jednego lekarza weter. i skonstatował, że na 
12 ćw iartek mięsa 7 było z tuczonych w o­
łów, zaś pozostałe 5 z chudych, które No­
wak wymienił.

Dziś dalszy ciąg rozpraw y.

chciałbym zamienić z tobą kilka słów. C ar­
lotta nie weźmie mi tego za złe.

Przeszliśm y do stołowego pokoju. W zią­
łem ją za rękę — zimną pomimo lipcowego 
upału.

— I cóż, droga? Co myślisz o mojej dzi­
kusce z Azji mniejszej?

Śmiech Judyty zabrzm iał nienaturalnie.
— Czy to wszystko, co chciałeś mi po­

wiedzieć? V
Cofnęła rękę i poprawiła w łosy przed 

lustrem. i
— Jestem  rozczarowana. T o zupełnie 

nieciekawa młoda osoba. Spodziewałam się 
ujrzeć coś oryginalnego. Oczekiwałam pew ­
nej rozrywki. Lecz w rzeczywistości, mój 
drogi, jest ona beznadziejnie głupia, — b e 'o 
a pleurez.

— O, umie ona płakać istotnie.
— N aprawdę? — powiedziała Judyta 

takim tonerr., jakgdyby te słowa rzucały pe­
wne światło na charakter Carlotty. -  A gdy 
płacze, przypuszczam, że ty  jak każdy męż­
czyzna, ustępujesz i pozwalasz jej robić, co 
tylko zechce? — I Judyta roześmiała się zno­
wu.

— Droga Judyto, nie masz pojęcia o 
zbawiennej dyscyplinie, panującej na Ling- 
field Terrace.

Nagle ze zw ykłą sobie zmianą frontu od­
wróciła się i złapała mnie za klapę m ary ­
narki.

— Mój drogi, czułam się tak sam otna w 
ostatnim  tygodniu. Kiedy przyjdziesz?

— Całą niedzielę będziemy mieli dla sie­
bie — odpowiedziałem.

(C. d. n.)
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ZE ŚWI ATA.
OSTATNIE CHWILE CESARZA MARSY-

M ILJA N A .
-Obite tragedie, -jakie iroziegraily! się w : u- 

bieglym  wiekui w  domu Habśburgów, zali­
czyć możnia: dio najbaridtziei w strząsających 
w ydarzeń, j-aikie 0 a1pisa.no w  dziejach kroniki 
któregokolwiek z państw . Okoliczności, 
w śród  których znalazł śmierć następca tro ­
nu austriackiego Rudolf by ły  początkowo 
.tuszowane, późniejsze, sensacyjne rewelacje 
zawierały, dużo sprzecznych nieścisłości i 
dopiero te raz  można było odsłonić irą-beik ta ­
jemnicy dramatu, rozegranego w  M eyer- 
linigu.

O śm ierci cesarza  M aksym iliana m ożna 
b y ło  podaw ać w praw dzie  odlrazu w szystk ie  
szczegó ły , ale p rzy  opisyw aniu  ich ro iło  się 
ta k  sam o od: nieikonsekwencyj. Dopiero w y ­
d an y  niedaw no now y pamiętnik adiutanta 
cesa rza , księcia Feliksa zu  Salm  - Sałm  po­
daje: zupełnie ścisłe inform acje. N ajobszer­
niej1 rozwodZj się au tor o odw adze  i pogar­
dzie  śm ierci, z jaką cesarz  szeidlt nu  strace ­
nie. Całp otoczenie b y ło  zdum ione obojętno­
ścią, 2 jaką odnosił się on do rozg ryw ających  
s 'ć i rozwij;aijący|ch w ypadków . W y ro k  
śm ierc i odczytano cesarzow i pięknego po­
ran k u  czerw cow ego około god'Z- l l- te j .  W y­
słuchał go m ilcząco, potem , śm iertelnie b la- 
ńy , ale spokojny i uśm iechnięty, w yciągnął 
zegarek  i pow iedział: W ykonanie  w yroku
w yznaczono: n a  goidiz. 3-c-ią popoł., M am y 
w ięc  przeszło  trz y 1 godziny czasu  i m ożem y 
w szystko  dokończyć.

Zaraz potem zaczął dyktow ać listy. O 
2.45 pożegnał się ze swoj-em wiernem oto- 
'czeniem j ze służbą, która ze wzruszeniem 
całow ała jego- ręce. Adiutantowi swemu do­
ręczył cesarz obrączkę ślubną ze słowami: 
„'Powróci pan do Wiednia, i będzie pan mó- 

z rodzicami i krew nym i o- ostatnich 
dnach mojego’ życia. Niech pan powie: prze- 
dewszystki,em matce, że spełniłem moj żoł­
nierski obowiązek do ostatniej chwili i że 
umarłem' jak dobry chrześcijanin” .

.Nadeszła 3 godzina, ale nikt nie zgłosił 
s ię, aby odprow adzić skazańców. Cesarz 
czekał do 4-ej. W reszcie nadszedł jakiś puł­
kownik :z depeszą w  ręku. B yła to depesza 
rządu rewolucyjnego’, zapow iadająca odro­
czenie wykonania w yroku o trzy  dni. Ce­
sarz  powiadomiony o tem, powiedział „To 
okropne!; gdyż pożegnałem się już ze św ia­
tem !’1 Gdiy| w yrażono nadzieję, że odrocze­
nie może pociągnąć z-ai sobą ca łk o w ite  uła­
skawienie, powiedział cesarz:

„Niechaj się stanie co chce, ja  tak  czy 
tak,’ nie należę już dla tego św iata .

Dalsze trzy  dni spędził cesarz w  pełnej 
•rezygnacji. T em  b a rd z ie j .przygnębione b y ­
ło otoczenie jego-. O swoim spowiedniku po­
wiedział cesairz tak: „Zamieniliśmy zupełnie 
ro lę  — nie on minie, leoz, ya jego- muszę po­
cieszać’1.

D o swych wiernych oficerów wyisłał 
cesarz listy pożegnalne,, a  za generałów, 
skazanych na  równi z nim, w ystosow ał 
prośbę o ułaskaw ienie, biorąc całą winę na 
siebie. Bairidizo' znamienne, że generał partii 
przeciwnej, Eseobede przybył złożyć cesa­
rzow i w izytę pożegnalną: „Szkoda, że prze­
rw ał mi, seni — powiedział cesarz — spałem 

dobrze, jak  nigdy przedtem."
Odwiezienie cesarza na miejsce strace­

nia by ło  dfa niego najbardziej poniżającą 
rzeczą,, ,jaką przeciwnicy w ym yśleć mogli. 
W sadzono: go do zwyczajnej idlorożki i wie- 
aiono wzdłuż szpaleru tłumów. Mężczyźni 

dojmowali nakrycia z  głowy] — kobiety 
Płakały. P o  p;rzyibyciiU: na: miejsce nie można 

.O' otworzyć zatrzaśniętych drzwiczek do:- 
Tożki,- a: cesarz nie wiele myśląc, w yskoczył 
z in'i;ej sam, Do swej służby, łudzącej się je- 
_Zc?e  iakiemiś nadziejami, odezwiał się ska- 

knuec w  te  słow a: „C zyż teraiz uwierzycie 
nareszcie;, że będę rozstrzelany?"

W yprostow aw szy się, w szedł M aksy - 
yrriljaim w  środbk czw oroboku żołnierzy, ma- 
łących w ykonać egzekucję. Jeden iz oficerów 
1 siedmiu żołnierzy ipodesialo' do cesarza. Ce­
sarz  przystąpił do niob, dał każdemu ido* rę- 
1 i złotego: dukata i powiedział: „Dzieci,
strzelajcie dobirzą strzelajcie tu, prosto w 
serce!”

, Dowiiadiziiawsizy to, powrócił na swe 
Pierwotnie zajęte miejsce ii wym ówił jesz- 
C2e kilka słów; poczem padły  strzały.

T ak  zakończył życie jeden :z najsym pa- 
ryczniejisizyoh monarchów habsburskich.
i

ODKOPYWANIE a g o r y  a t e ń s k ie j .
Ą Już °d  początku roku bieżącego pracują 

,er^ anłe z pomocą archeologów greckich 
Pra 0panłem rynku (Agora) ateńskiego1, 
o b o k i u  rZuC? światło na daw ny wygląd tej, 
DnHnk ■ ?po^s naiw ażniejszej części miasta, 
dania u10 ja^ w  Rzymie stało się przy ba­

lach nad Forum Romanum. Ponieważ

Agora ateńska leży na miejscu zamieszka­
łem, wykupiono i zburzono w szystkie domy, 
a mieszkańców ulOKOwano w  domach no­
wych, w ybudowanych poza miastem. P e­
wien anonimowy ofiarodawca amerykański 
przeznaczył na akcję wykopaliskową dwa 
i pół miljona dolarów.

ie d y n y  w  s w o im  r o d z a j u  p o m n ik  
m s z y c y .

Rząd w yspy  Kuby wzniósł w  Hawąn- 
nie pomnik, poświęcony m szycy, króra kilka 
lat temu zniszczyła doszczętnie plantacje 
trzciny cukrowej na wyspie..

Oryginalny pom ysł uwiecznienia w po­
staci pomnika najazdu szkodliwego insektu 
tłum aczy się tem, iż wobec klęski, spodowa- 
nej przez m szyce, plantatorzy kubańscy byli 
zmuszeni poświęcić się kultywowaniu in­
nych roślin i owoców, jak tytoniu, kaw y, 
ananasów, bananów, etc., co przyczyniło się 
w  rezultacie do ogromnego w zrostu dobro­
bytu na Kunie i do wzmożenia eksportu pro1- 
duktów kolonialnych do Ameryki i gdziein­
dziej.

LEP... NA TYGRYSA.
Dotychczas każdy wiedział,, że lep na 

muchy służył do unieszkodliwienia tych na­
trętnych owadów. Obecnie jedno z  pism 
przynosi ciekaw ą wiadomość O1 tem, że pa­
pier ten strzeże -oicŁ. dzikich zw ierząt. Opo­
wiada: >o tem  znany ‘angielski podróżnik 
Francis B irtie s /k ló ry  pierw szy przebył całą 
Birmę na samochodzie. „Niei obaw iam  się 
zupełnie tygrysów ” — mówi słynny podróż­
nik — ,,i (Podczas sw ej podróży nie używ ałem  
ani razu  broni przeciwko nim. Najlepszą bro­
nią był dla mnie lep na muchy — rzecz może 
nieprawdopodobna ale prawdziwa. W  nocy, 
gdy zaczyna się królestw o tygrysów , które- 
by nie dały spokoju śpiącym  po całodzien­
nych trudach podróżnikom — rozkładam 
szeroko dookoła namiotu lep na muchy i 
mogę spać spokojnie snem sprawiedliwego. 
T ygrys jest bowiem drapieżcą; podejrzliwym 
bardzo' j polepiwszy sobie łapy na papierze, 
więcej, już tam  n ie  przyjdzie'. Zauważyłem  
naw et, ciągnie dalej podróżnik, że nawet 
w prost panicznie, go: się b a ły ”.

Wildiać więc z  tego-, że: Francis Birtis 
jest nie tylko dobrym podróżnikiem, ale także 
psychologiem zwierząt.

PRZESZŁOŚĆ ZAŻYWAJNiA TABAKI.
■Przyjeminóść zażyw ania tab ak i,. k tóra 

zlćlawato się, bezpow rotnie w ym arła w raz  
z naszym i pradziadami znów  powraca'. Za­
wsze zresztą, a ż  do- czasów  ostatnich, liczyła 
ona swoich! wiernych, zw łaszcza w  sferach 
duchownych i niektórych kategoriach ro ­
botników.

Pierw szą szlachetnie urodzoną damą, 
zażyw ającą tabaki. —< ze względów zdtrowo- 
tyneh b y ła  K atarzyna M edycejśka; drogo­
cenny proszek, powodujący kichanie o trzy­
m ała omal w  ldia;rze od Niootla, k tó ry  pierwslzy 
sprowadził tytoń do Francji, — od jego to 
w łaśnie imienia bieiriziei począte-k nazw a niko­
tyny. Słynnym i „ikichaczami” byli w śród 
wielu innych': Ludwik XIV, Cromwell, Napo­
leon I. i Talleyrand, których misterne, klej­
notami wysadzane, tabakierki podziwiamy 
dziś w muzeach. Lekarze tw ierdzą, iż zaży­
wanie tabaki w  dobie obecnej może być Zdro­
w ą .reakcją przeciw manii wąchania kokainy 
i innych szkodliwych trucizn.

MARATOŃSKIE ZAPASY TANEC2NE.
Oczywiście w  Ameryce. Oczywiście... za 

grube pieniądze. 126 par stanęło do zapasów 
tanecznych na arenie, wzniesionej w samem 
centrum New-Yorku, .na skw erze Madison. 
Po 481 godzinach nieustającego kręcenia się 
w  kółko zostało, na nogach tylko 8 par ta ­
necznych. Jednocześnie też nadeszło rozpo­
rządzenie szefa policji nowojorskiej, zawie­
szające dalsze perypetie M aratonu charlesto- 
nowrego.

W ytrzym ali, istotnie, tancerze z 8 o stat­
nich par otrzym ali w  nagrodę ze swe boha­
terstw o 477.000 dolarów.

Tendencje rozwojowe
polskiej produkcji rolniczej.

(Dokończenie).

W arunkiem  niezbędnym dla zwiększenia 
konsumeji nawozów sztucznych w  kraju 
jest rozwój rodzimej produkcji nawozoiwej. 
M amy w  tym  kierunku do zanotowania nie­
w ątpliwe postępy, posiadające zresztą zna­
czenie także i ze stanowiska rozbudowy 
szkolnictwa zawodowego przem ysłow o-rol-

nego. Gałąź produkcji nawozowej w ym aga 
kwalifikowanych sił, których m am y bardzo 
niewiele w  kraju.

M aterjał ten musi otrzym ać wyszkolenie 
dostosowane do- nowoczesnych metod w y ­
tw arzania i racjonalizacji fabryk, polegającej 
na zmechanizowaniu funkcyj, więc „przejściu 
ku mechanicznemu opróżnieniu komór, utyli­
zacji wód odpływ ow ych z kamer absorbują­
cych i zmechanizowaniu urządzeń transpor­
tow ych” (wnioski komisji ankietowej co do 
racjonalizacji produkcji superfosfatu). P rzy  
wzroście produkcji nawozowej, zapotrzebo­
wanie wr kraju kwalifikowanych sił robo­
czych wzrośnie wydatnie.

Nasza zdolność produkcyjna w zakresie 
nawozów sztucznych wynosi obecnie, wedle 
dra Kosińskiego, maksymalnie 600.000 tonn 
nawozów fosforowych, (wedle Związku su- 
perfasfotowego tylko 518.000 tonn), 200.000 
tonn potasowych, 165.000 azotowych, zacz^m 
licząc się w  przyszłości ze spożyciem, do- 
równującem przedwojennemu, będziemy mu­
sieli sprow aazać z zagranicy 250.000 tonn na­
wozów fosforowych, 295.000 tonn nawozów 
potasowych i 50.000 tonn azotowych, wartD- 
ści ogólnej oKoło 121 milj. dolarów.

Dla uniknięcia obciążenia naszego bilan­
su handlowego, tak ważną pozycją, musimy 
dążyć do wydatnego rozwoju naszego prze­
mysłu nawozowego przy pomocy kredytów  
krajow ych i zagranicznych. Osiągnęliśmy w 
tym kierunku już stosunkowo wiele przez u- 
nowocześnienie produkcji soli potasow ych w 
Kałuszu i budolwę drugiej fabryki nawozów 
azotowych, niewyzyskane są jednak dotąd 
złoża fosforowe w  Polsce zmniejszające na­
sza zależność od obcych surowców.

Produkcja kałuska w ykazuje w zrost w y ­
twórczości z 25.000 tonn kainitu na 207.689 
tonn naw ozów potasowych. Produkcja fa­
bryki chorzowskiej wykazuje w zrost z 60.000 
tonn w  chwili przejęcia przez Rząd polski na 
117.931 tonn azotniku, 14.964 tonn saletry  a- 
monowej w  r. 1926. Produkcja polska naw o­
zów sztucznych w zrosła z 300.000 tonn w  r. 
1913 do 640.000 tonn w  r. 1927, w ięc przeszło
0 100%, pokryw ając obecnie już 76% spoży­
cia krajow ego. Import nawozów sztucznych 
spadł z 80% spożycia w r. 1913 do 24% w  r. 
1927. W idzim y tu dobroczynny w pływ  nie­
zależności politycznej, k tóra pozwoliła nam  
wyzwolić się i1 w  tej mierze z pod hegemonii 
przem ysłu austriackiego1 i niemieckiego. 
W  zakresie nawozów azotow ych i potaso­
wych pokryw am y już obecnie rodzimą pro- 
dhkeją znaczną część zapotrzebowania, pro­
dukcja azotow a przekroczy w  okresie naj­
bliższym 300.000 tonn, przynosząc około 30% 
nadw yżki p o n ad  zapotrzebowanie, niestety
1 w  dziedzinie naw ozów fosforowych jesteś­
my jeszcze zależni od dowozu z zagranicy. 
W  r. 1926 dowóz z zagranicy tw orzył dla 
superfosfatów 20.8%, dla soli potasowych 
8.8%, dla niowo;zów azotow ych 14.9% ogól­
nej kansumeji- naw ozów  sztucznych. Ceny 
nawozow' Krajowycn są obecnie nieco niższe 
niźli naw ozów im portowanych, co sprawia, 
iż naw et bez ochrony celnej przem ysł nasz 
konkuruje skutecznie z obcym towarem , tem 
bardziej, iż postępujące w  kraju doświadczal­
nictwo naw ozowe ułatwia dostosowanie pro­
dukcji do w ym ogów  gleby, a biuro propa­
gandy — rozpowszechnienie krajow ych w y ­
robów w śród szerokich rzesz, zw łaszcza 
drobnych rolników. Ceny naw ozów  sztucz­
nych w Holandji, Belgji i Norwegii są jednak 
znacznie niższe, niźli w  Polsce.

Przem ysł kra jow y naw ozów  sztucznych 
ma przed sobą św ietne warunki rozwoju, 
musi jednak przejść także i w  zaniedbanych, 
gałęziach, w ięc przedew szystkiem  w  zakre­
sie superfosfatu do nowoczesnych metod w y ­
twórczości, wzorem  produkcji nawozów a- 
zotowych. Szereg rozdrobnionych i niera­
cjonalnie urządzonych fabryk superfosfatu, 
które obecnie produkują drogo, podwyższa­
jąc ceny superfosfatu na rynku krajow ym , 
chronionym w ysoką ochroną celną, muszą u- 
stąpić miejsca nowocześnie urządzonym  
wielkim w arsztatom  fabrycznym, produkują­
cym tow ar na najw yższym  poziomie tech­
nicznym i organizacyjno - handlowym . Przed 
wojuą, produkcja krajow a superfosfatu w y ­
nosiła 385.463 tonn na ziemiach polskich w raz 
z Gdańskiem, w  roku 1926 zaledwie 161.000 
tonn. -  •’*

Obok zwiększenia spożycia naw ozów, 
ma spraw a ulepszenia nasiennictwa zbożo­
wego dla nas, jako kraju rolniczego, decydu­
jące znaczenie. Niedobór zbiorów z powodu 
użycia złego nasienia w ynosi w Polsce, w e­
dle obliczeń p. Bonieckiego (Michał Boniecki: 
Nasiennictwo i handel nasienny w Polsce 
przed i po wojnie. W arszaw a 1927 r.), opar­
tych na danych Głównego Urzędu Statysty* 
cznegó, dla ży ta  18.447.596 Q, pszenicy 
4,475.406 9, jęczmienia 5,028.719 q, owsa 
11,587.442 q (rok 1923). W ydajność zbiorów 
z hektara wynosi dla żyta 12.8 q, p rzy  uży­
ciu lepszych nasion 16.7 q, te same cyfry  
brzm ią dla pszenicy 13.3 i 17.7, jęczmienia 
13.8 i 18.0, dla owsa 14.0 i 18.5 q. Ogółem

w zrost zbiorów osiągnąłby skutek użycia 
lepszych nasion około 400.000 wagonów ro­
cznie. Oczywiście użycie ulepszonych nasion 
w ym aga wysokiej kultury upraw y roli, mo­
żliwej często tylko na zdrenow anych i zme­
liorowanych gruntach, niemniej naw et przy 
uwzględnieniu tej popraw ki możnaby już o- 
becnie przy  stosowaniu ulepszonych nasion 
otrzym ać przynajmniej 200.000 wagonów 
nadw yżki zbiorów, zw łaszcza przy równo- 
czesnem stosowaniu naw ozów  sztucznych. 
Są to znaczne możliwości, niew yzyskane do­
tąd zupełnie, pomimo pocieszające objaw y 
rozpowszechnienia ostatnio1 w kraju ulepszo­
nych nasion zbożowych przy poparciu k re­
dy towem i handlowem pow iatow ych Związ­
ków komunalnych i organizacyj rolniczych 
oraz Banku Rolnego. W idzimy więc tu zna­
czne możliwości rozwoju, już obecnie, bez 
przeprow adzenia daleko idących inw estycyj; 
nadw yżki zbiorów uzyskane dzięki użyciu 
ulepszonych nasion i sztucznych naw ozów 
w y starczy łyby  na trw ałą poprawę naszego 
bilansu handlowego i płatniczego, nie mówiąc 
już o w ystarczającem  zaopatrzeniu rynku 
wewnętrznego.

Spraw a rozszerzenia w  kraju spożycia 
naw ozów  sztucznych i ulepszonych nasion 
tw orzy  istotę „minimalnego program u” na­
p raw y  stanu rolnictwa. „Program  m aksy­
m alny” tw orzy  wym agające ożywienia źró ­
deł długoterminowego- kredytu, przeprow a­
dzenie meijoracji i komasacji, oraz naprawy, 
ustroju rolnegol na całym  obszarze Polski.

Rozwój produkcji rolnej i hodowlanej 
w raz z przem ysłem  rolnym i przerobem  mie- 
sno-nabiałowym, ow otow ym  i w arzynow ym  
jest zależmy przedewszystkiem  od w yzyska­
nia obecnych przestrzeni uprawnych, zw ięk­
szenia użycia naw ozów  naturalnych i sztucz­
nych, doboru lepszego nasienia oraz pogłę­
bienia w iedzy zawodowej w śród szerokich 
mas włościańskich, p rzy  równoczesnem sto­
sowaniu zdobyczy naukowej organizacji w  
lolnictwie. Środki te, uznane powszechnie 
przez naukę ekonońiiki rolnej i zarządu rol­
niczego, są stosowane już obecnie, zależnie 
od rozwoju kredytu rolnego, zw łaszcza k ró t­
koterminowego', oraz od dotaeyj budżeto­
wych Państw a i Sam orządu na cele rolnicze.

Sprawy gospodarcze.
P osiedzen ie Rady Banku P olsk iego  

od było  się dnia 12 b. m. Po wysłuchaniu 
sprawozdania Dyrekcji oraz trzech komisyj 
Rady, na wniosek Dyrekcji Rada uchwaliła:

a) Dopuścić do zastawu w Banku P o l­
skim 7°/c dolarowe listy zastawne Tow arzy­
stwa kredytow ego ziemskiego w W arszawie 
z roku 1928 oraz 7°/0 zlotowe listy zasta­
wne Banku G ospodarstw a Krajowego.

b) Uzupełnić skład kom itetu dyskon­
tow ego w oddziale częstochow skim ' oraz 
utworzyć zastępstw a Banku w Aleksandro­
wie kujawskim Brasławiu, Jarocinie, Łob- 
rzenicy, Łunińcu, Pucku, Puławach, Więc­
borku i W ysokiem Mazowieckiem.

Zużycie miejskiej pożyczki inwestycyj­
nej' w  Warszawie. P. prezydent m. W arsza­
w y, inż. Z. Słomiński, udzielił następującej 
odpowiedzi na zaptyanie, co się obecnie bu­
duje z sum, uzyskanych z pożyczki inw esty­
cyjnej. W ydział zaopatryw ania prow adzi bu­
dowę Domu składowego na Staw kach, k tóry  
w  roku przyszłym  ma być ukończony. Koszt 
gmachu wyniesie 4.5 milj. zł. W  tram w ajach 
rozpoczęto w szystkie inwestycje w zakresie 
preliminowanych 10 milj. zł., a więc, rozsze­
rzenie sieci tram wajowej w  wielu punktach 
miasta, budowę 'zajezdni dla autobusów na 
Pradze, oraz remiz tram w ajow ych na Ocho­
cie i Rakowcu, w reszcie poczyniono zamó­
wienia na nowe w ozy tram wajowe. Roboty, 
wodociągowe są w pełnym toku: na przed­
mieściach przeprow adzane są w wielu punk­
tach wodociągi, ponadto* prowadzona jes t bu­
dow a głównego kolektora na Okopowej i P  i- 
ławskiej. W  r. b. projektowane jest przecią­
gnięcie 3 km kolektora głównego i 52 km rur 
wodociągowych. W  gazowni buduje się piec, 
który  gotowy będzie w  ciągu 2 sezonów bu­
dowlanych. Pozwoli on na znaczne zwięk­
szenie dotychczasowej produkcji gazu i na 
obniżenie jego kosztu. Agril prowadzi roboty 
melioracyjne i częściowo budowlane w za ­
kresie preliminowanych 250.000 zł. W  inspek­
cji handlowej przystąpiono 'do budowy wiel­
kich hal targow ych na Woli, domu dla kasy 
targowej na terenie izeżni miejskiej, oraz do 
opracow ania projektu spalania śmieci. P ro ­
w adzone są roboty w  szpitalu św. Rocha, 
św. Ducha, św. Stanisława, Przemienienia 
Pańskiego i Dzieciątka Jezus. Straż ogniowa 
uzyska niedługo posterunki na Pradze i Wolu 
Urzędy sanitarne wzbogacą się o 5 nowy^ 
ośrodków zdrowia. W reszcie wydział tec - 
niczny rozpocznie niebawem roboty i omun 
kacyjne na przedmieściach, a, 
dowę nowych ulic, nawierzchni i c i o
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Z Giełdy*
OBROTY W AKCJACH.
Lwów, dnia 12 lipca 1928.

5% P aństw ow a Pożyczka konw ersyjna 66.75. 
Akcyjny Bank Hipoteczny 112.00. 'Bank Polski 
172, 173. Gazy wsch. 23.75, 24, 24.25. P eze t 8 .00.

Jaworzno 17.60. 17.75. D olarów ka 88 J2—89.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Na Giełdzie bez obrotów .
Poza Giełdą transakcje w  pszenicy i życie.
Pszenica lekko zwyżkuje, natom iast żyto po­

taniało.
Zniżkuje również jęczmień przem iałow y i 

hreczka — kuknrudza rumuńska w  dalszym cią­
gu awansuje w cenie.

Owies poszukiwany przy braku podaży.
Tendencja niejednolita, usposobienie żywsze.
Pszenica krajow a dw orska ex 1927 750—760 

gr. 52.50 do 53.50. Pszenica krajow a zbiorow a ex 
.730—740 51 do 52. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. '46 do 46.50. Jęczmień przem iałow y małopol. 
640 gr. 43.50 do 44.50. Kukurudza rum uńska 44 
do  44.50. H reczka 43.50 do 44.50.

Inne kurs a niezmienione.

Franki franc.
Kopenhaga
Sztokholm
Belgja
Holandja
Londyn
Nowy Jork
Paryż
Praga
Szwajcarja

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 12 lipca 1928.

ednoczon. 8‘88 8-90 8 86
35T0 35-19 35 01

238-75 23535 238-35
238-90 239 50 238-30
J 24-37 124-68 124.05
3Ó90U 360-90 358-70

43-37 43-48 43-26
8-90 8-92 8-88

34-90-50 34-99 34-82
26-42 26-48 26-36

171-75 172-18 171-32

Wiedeń 12567 12593 125.36
Włochy 46-70 46:82 46 58
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa — 104-00 —
pożyczka dolarowa 86-50
dolarówka 87 C0 86-50 ------
8% Hsty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8J/0 Hsty zastawne Banku Rolnego 94‘00 
8V0 obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94'0Q

GIEŁDA KRAKOWSKA,

Kraków, dnia 11 lipca 1928.
Zieleniewski 
Siersza g. 
Chodorów

123
10-50

166-00

Chybie
Piasecki

75.50
1112

GIEŁDA WARSZAWSKA,

Warszawa, dnia 12 lipca 1928.
Bank Handl. 117-00 Cegielski 46-50
Bank Pol. 177-50 Modrzejów 42-25
Bank Zachodni 3400 Norblin 233
Spless 16000 Ostrowiec B 108 108-50
Siła i Światło 154-50 Pocisk 9 00
Warsz. cuk. 60-00 Strachowice 54-00
Węgiel 104-00 Zawiercie 27-00
Nobel 32-50 Klucze 7-10

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 12 lipca 1928.

Amsterdam 285-00 Bankverein ll<t
Belgrad 124-25 Bodenkredit 114-10
Berlin 168-67 Kreditanstalt 5950

, Bruksela 98-63 Anglobank 23-50
I Budapeszt 123-37 Hipoteczny 90 00

3ukareszt 4'333/4 Kompas 0-87
Kopenhaga 189-15 Landerbar.k 31-40
I ondyn 34 42j/4 Merkury 22 60
Madryt 116-85 Unionbank -- '---
Medjolan 37-C61/, Obrotowy 108 25
N. Jork 707-75 Kolej północna 11-11
Paryż 27-70 Zivnosteńska 108 25
Praga 20 96 Czerniowce 74-25
Sofja 5-095 Austi. kol. p. 25-53
Sztokholm 189-50 Kolej połudn. 13-80
Warszawa 79-35-79-63 Goleszów 69-50
Zurych 136 33 Cement 70 00
Amerykańskie 704-75 Browary 131-00
Bułgarskie — •— Alpiny 4105
Niemieckie 168-40 Berg u. Hutten 735-00
Francuskie 27-79 Krupp 10-50
Włoskie 37 24 Poldi Hutte 149-00
Jugosłowiańskie 12-42 Prager Eisen 341
Polskie 79 66 Rlma 129 25
Czeskie 20-93 Skoda 245 00
Węgierskie' 123-20 Siersza 10-10
Szwajcarskie 136-40 Silesia 010
Angielskie 123-17 Zieleniewski 108-35
Holenderskie —•— Apollo 172 05
Rumuńskie —•— Fanto 10 00
Belgijskie —•— Karpaty 29 ,C0
Renta majowa 0-745 Galicja 6300
Renta lutowa 0-739 Nafta 37-30
Penta koronowa —• — Schodnica 10 95
Dunaj S. Adria 82-00 Rakszawa
Tureckie 37-50 Bank Małop.

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych, dnia 12 lipca 1928.

Otwarcie
Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 
Belgja 
Włochy

Zamknięcie 
20-31V2 
25-247, 
5-19-07 

72-357a 
27-17

Hlszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

85-52 
208 95 
123-77 
7317  

139-12 
138-80 
138-80 

1*74*/* 
15-38*/*
58 17
20-487.

9-13
6'77
2-647,
3-187* 

1307
219-50

GIEŁDA PARYSKA.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

Paryż, dnia 12 lipca 1928.

124-25 Holandja 1028-60
25-55 Praga 75-50

356'CO Rumunja 15-60
134-00 Niemcy 609 00
49200 Wiedeń 358 00

GIEŁDA LONDYH8KA,
Londyn, dnia 12 lipca 1928.

486'37 Niemcy 20‘395
12-07-93 Szwajcarja 25-246
124-25 Praga 164-12
34-89 Wiedeń 34-50
92-89 Warszawa 4339

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia urzędo w e*
AMORTYZACJE.

Nc. VII. 660/28. Na wniosek T ow arzystw a 
akcyjnego Sohenker i Ska. w W arszawie oddział 
we Lwowie przez adw. dra Edmunda W ołk en a 
[we Lwowie zarządza się postępowiaiiie celem 
umorzenia zaginionego w eksla in blanco na 40 
doi. z podpisem Ludwika Czechowicza jako w y­
staw cy. W zyw a się posiadacza tego weksla aby 
do dni 60 od dnia ogłoszenia w „Gazecie Lw ow ­
skiej" przedłożył go temu Sądowi w przeciw ­
nym razie po upływiie tego terminu Sąd uznał­
by w eksel :za umorzony, i bez znaczenia. 6212 

Sąd1 pow iatowy S. I. Oddział VII.
Lwów, dnia 19 maja 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 293/28/9. Dnia 25 października 1928 go­

dzina 10 przedpołudniem Wi podpisanym Sądzie 
■biuro Nr. 4 odbędzie .się licytacja realności whi. 
559 gm. Pielnia. W artość szacunkowa wynosi 
7.167.46 zł., zaś najniższa oferta 4.778:30 zł. 5874 

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sanok, dnia 16 czerwca 1928.
E. 590/28. Edykt licytacyjny. Dnia 17 sierpnia 

1928 godz. 9 rano odbędzie się w Sądzie w- Śnia- 
tynie sa ła Nr. I. licytacja 3/32 części pb. 408 
z chatą stodołą i stajnią oraz 3/32 części pgr. 2142 
gm. kat. Załucze D m ytra W orobca Mykiety -wlas 
mych wartości szacunkowej 67 zl. 26 gr. Najniższa 
oferta. 44 zl. 84 gr. 620b

Sąd powiatowy.
Sniatyn, dnia 15 czerw ca 1928.
E. 705/28. Edykt licytacyjny. Dnia 17 sierpnia 

1928 godz. 10 rano odbędzie się W: Sądzie w 
Smatynie sala Nr. I. licytacja pgr. 1572/1 gm. 
W ołczkowce Iwana Onyszcznka Michała w ła­
snej, wartości szacunkowej 3686 zl. 76 gr. Naj­
niższa oferta 2457 zł. 84 gr. 6270

-Sąd' powiatowy.
Sniatyn, dnia 15 czerw ca 1928.
E. 422/28. Edykt licytacyjny. Dnia 2 sierpnia 

1928 o godzinie 8 i pól rano odbędzie Się w Są­
dzie tutejszym licytacyjna sprzedaż połowy -re­
alności wihl. 1625 gm. S tary  Sącz oszacowanej na 
1335 zł. Najniższa -oferta 668 zl. w raz  z  przyma- 
leżytościami, 6209

-Sąd powiatowy.
S-tary Sącz, 1 -czerwca 1928.

E. 87-1/28. -Edykt licytacyjny. Dnia 17 sierpnia 
1928 godzina 9 rano odbędzie się w Sądz-i-e w 
Snia-ty-nie sala Nr. I. licytacja parceli budowlanej 
383/1 gm. kat. Sniatyn 1. ders-cha -i Chanyl z Gla- 
se-rów Fischlów! oraz -Nuty iWemstei-na własnej 
w artości szacunkowej 670 zl. Najniższa oferta 
670 zl. 6208

S ąd  powiatowy.
Sniatyn, dnia 16 m aja -ly28.

E. 3530/27/4. -Edykt licytacyjny. Dnia 3 sier­
pnia 1928 o  godzinie 10 przedpołudniem w tut. 
Sa-dzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja całej re ­
alności- whi, 4611 'ks. gr. gm, kat. Zakopane obj., 
składającej się z  parciał w,raz z wilią. -Realność ta
o-szacowaną została na łączną kw otę 21552 zł. 
Najniższa oiferta wynosi 10776 zł. poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty do­
tyczące tej -sprawy jakoto w yciąg hipoteczny, 
w yciąg katastralny i protokół oszacowania mo­
żna przeglądać w  tut. Sądzie -biuro Nr. 8. w go­
dzinach urzędowych. 6202

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, -dnia 5 maja 1928. , -

E. 2381/27/6. E dykt licytacyjny. Dnia 3 sier­
pnia 1928 o godzinie 11 przedpołudniem. w tu­
tejszym Sądzie biuro 'Nr. 9 odbędzie sję i}Cy.ta;Cja 
1/3 części realności -whi. 4 5 ^  26/410 części re ­
alności whi. 2211 Ą u  ks. gr. gm. kat. Zakopane 
objętych- b ia d a ją cy c h  się z parcel gruntowych. 

"Realności te oszacowane zostały na łączną kw o­
tę  17763 zł. 08 gr. Najniższa oferta  wynosi 11842 
zl. 04 gr., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. Dokumenty dotyczące -tej spraw y ja-

kot-o wyciąg hipoteczny, wyciąg k a ta s tra ln y : i 
protokół oszacowania można przeglądać -w tut. 
Sądzie biuro Nr. 8 w godzinach urzędowych. 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, d-nia 11 maja 1928. 6203.

E. 1378/27/5. Edykt licytacyjny. Dnia 10 sier­
pnia -1928 o godzinie 10 przedpołudniem w tut, 
Sądzie biuro N-r. 9 odbędzie się licytacja 3/8 
■części1 realności whi. 4 całej -realności whi. 2. 
całej realności whi. 3. całej części realności -whi. 
25. 110/3600 części realności -wh-1. 4 wszystkich 
ks. gr. gm. kat. Gronków objętych, składających 
się z parcel gruntowych. R-ealmości te oszacow a­
ne zostały  n a  łączną kw otę 11110 zł. 75 gr. Naj­
niższa oferta w ynosi 7407 z l  14 gr. poniżej, któ­
rej sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty 
dotyczące tej spraw y jakoto -wyciąg hipoteczny, 
wyciąg katastra lny  f protokół oszacowania mo­
żna przeglądać w tut. Sądzie -biuro Nr. 8 w  ro ­
dzinach urzędowych. ' . _  v

Sąd powiatowy, Oddział IV.~
Nowy Targ, dmia 16 maja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA,

E. 1385/27/5. E dykt li-cytacyjny. Dnia 10 
sierpnia! 1928 o godzinie 1,1 przedpołudniem w 
tut. Sądzie biuro N-r. 9 odbędzie się licytacja ca­
łej realności whi. 989, całej realności whi. 2323 i 
1/12 części realności whi. 970 ks. gr. gm. kat. 
Zu-bsuche objętych, składających się z parcel 
gruntowych w,raz z domem mieszkalnym. Real­
ności. te  -oszacowane zostały na łączną kwotę 
3816 zl. 30 gr. Najniższa oferta wyw-o-si 2544 zł. 
20 gr., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Dokumenty dotyczące -tej spra-wy jakotc- 
wyciąg hipoteczny, w yciąg katastralny -i proto­
kół oszacowania można przeglądać w tut. Sądzie 
b-iuro N-r. 8 w godzinach urzędowych. 6205 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy T-ar-g, dnia 16 -maja 1928.

E. 684/27/11. Edykt -licytacyjny, dnia 26 w rze­
śnia 1928 god. 10 -odbędzie się w  tut. Sądzie S. 4 
licytacja realii-ości whi. 74 Mielnica pb. 377 ,i 
Pgr. 484 łączny obszar 325 sąż. kw. stanowią 
plac. W artość szacunkowa 1382 zl. 50 gr., naj­
niższa oferta 92il zt. 66 gr. i whi. 1876 Mielnica, 
pgr. 1972/1 rola obszar 1200 sąż. kw. W artość 
szacunkowa .1335 zł., najniższa oferta 890 zl. fa - 
kie -prawa w-ooec -których niniejsza licytacja 
byłaby niedopuszczalną, należy! zgłosić w Sądzie 
na wyznaczonym terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem li-cytacj-i, inaczej pretensje teg-0 ro ­
dzaju, co do samej ■nieruchomości- nie m iałyby 
już znaczenia. Z resztą  odsyła się do edyktu na 
tablicy sądowej. 6199

Sąd p-ow-iatawy, Oddział I.
Mielnica, d-nia 2-2 czerw ca 1928.

E. 33-1-9/26/13. D-nia 14 września 19,28 o go­
dzinie 8% odbędzie się w tutejszym Sądzie w 
biurze 18 sprzedaż niewpisane-j do księgi- grun­
tow ej realności Koncernu drzewnego Ski. z ogra­
niczoną odpowiedzialnością -w Nadwór-ne-j w ła­
snej ,pr-zy ulicy iDelatyńskiej składającej się z 
parceli budowlanej .1071 z domem o raz parcel 
gruntowych 1862/1, 1863/4, ugród z  budynkiem 
g-ospo-da-rczym i parceli gruntowej 1864/1 pastw i­
sko-. Najniższa oferta -5755 zl. 75 gr. W-arunk-i licy­
tacyjne przejrzeć -mo-żna w Sądzie. W szystkich 
k tórzy roszczą sobie p,raw:a rzeczow e do pow yż­
szych nieruchomości -wzywa się aby sw e praw a 
rzeczow e zgłosili w tutejszym  Sądzie najdalej do 
1 sierpnia 1928, gdyiż w przeciwnym razie będą 
-uwzględnione ty tko -o- tyle, o ile w  tutejszych ak­
tach są wykazane. 62001

., Nadworna, dnia 1'4 czerw ca 1928.

fe. 453/28/7. Edykt licytacyjny, dnia 17 sier­
pnia 19-28 o- godzinie 8 rano w tut. Sądzie^ biurze 
Nr. 23 odbędzie się -licytacja całej realności obj. 
whi. 58 gminy Uga-rtsberg składającej się z Pgr. 
ik. ,226/4, 253, rola pgr. I-k. 227/4 łąka o przestrze­
ni 1 morga 89-2 s2 o łącznej 'W-airto-ąd. szacunkowej 
4600 zł. Najniższa oferta wynosi 3740 żł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 6211

Sąd powiatowy, Oddział I.
Me-d-enice, dnia 5 -lipca 1928.

Cg. I. a. 37,3/28. Edykt. S trona powodowa 
Moses Mendel 2 im. Bernhaut i, tow. w Kołomyji 
wniosła skargę przeciw  stronie pozwanej Stefa­
nowi. Lechnikowi z Kołomyji i tow. o- zniesienie 
współwłasności. Audiencja- do ustnej rozpraw y 
zo-stała wyznaczona' na dzień 3 grudnia 192S 
godz. 8.30 przedp-oł. w tym  Sądzie sala -rozpraw 
Nr. 63. 'Ponieważ miejsce poby-t-u strony pozwanej 
jest nieznane, ustanaw ia się dra Bernarda Resciia 
adw-okata w Kołomyji kuratorem , k tó ry  ją będzie 
zastęp-ow-ał -na jej k-oszt -i niebezpieczeństwo do­
tąd, do-pókr ona sam a się nie staw i i nie usta­
nowi .pełnomocnika. 6197

S ad  Okręgowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 17 czerw ca 1928.
Prez. 2558/118/28. Ogłoszenie. Na trzecią dnia 

12 września 1928 rozpocząć się mającą zwyczaj­
ną kadencję Są-d-u przysięgłych w tutejszym  Są- 

-Łwnran-cm -aur- zoisra rr  P rezes 
’ Sądu -okręgowego Bronisław Kijas przewodniczą­

cym, zaś Sędziowie Sądu okręgowego Tadeusz 
Gródecki, Franciszek Tichy, dr. W ładysław  Sa- 
m-o-łyk, Adolf Siilber i dr. Ignacy Byszew ski za­
stępcami p-rz-ewodn-iczącego. 6198

Rzeszów, dnia 9 iipca 1928.
Prezes Sądu okręgowego.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 26/28/3. Edykt ugodowy. O twarcie po­

st ępow,arnia ugodowego do- majątku Firm y zapro­
tokołowanej „-Restauracja Tatrzańska Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością Zakopane" w 
Zakopanem. Komisarz ugodowy Krawczyński 
Franciszek, naczelnik Sądu powiatowego w No­
w ym  Targu. Zarządca -ugodowy Miklas Józef, 
właściciel realności1 w Zakopanem. Audiencja do 
-zawarcia ug-ody w Sądzie powiato-wym w No- 
lwym Targu1 biur-o >Nr. 2 dnia 24 lipca 1928 o godz. 
1044 Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
21 lipca 1928. 6201

Nowy Ta-rg, dnia 30 czerw-ca 19-28.
Komisarz ugodowy Krawczyński.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 569/24. E-dyk-t zbiorowy1. Niżej wymienione 

■osoby zaginęły na w-oj-nie św iatowej: 1) Paw eł
Ty-woniuk urodzony 28 m aja 1879 w Sieńkowie 
od -roku -19-14. (T. 569124). 2) O łeksa Tymczak u- 
rodzony 29 m arca 1893, w S-marzowie od roiku 
1914 (T. 256/27). 3) Maksym Sapun nro-dz-ony 22 
sierpnia 1878, w Chmielnie o-d T-oku 1914 (T.
29.2/27). 4)] Antoni Chrasz-dze-wsk-i urodz-ony 21 
iipca 1887 w  Chmielnie o-d roku 19-17 ,(T. 293/27). 
5) W asyl Seme.nl.uk urodzony 30 marca 1884 w 
Ohladó-wie od roku 1914 (T 328/27). 6) P iotr
Szkroibot urodzony 2 czerw ca 1873 w  Choło-jowie 
od roku 1916 (T. 359/28). 7) Ołeksa Bojko uro­
dzony 3 m arca 1886 w OhladowLe zaginął od ro­
ku 1914 (T. 360/28). 8) Iwan Pyłypów  urodzony 
9 w rześnia 1885 w Czepie-lach zaginął od Toku
1-914 (T. 459/27). 9) Michał Ny-k-oń urodzony 1893 
w Choło-jo-wie zaginął od 1916 (T. 5-1/28). W dra­
żając postępowanie celem uznania ich za zm ar­
łych w zyw a się aby o zagii-niony-cłi uwiadomiono 
■do, 6 miesięcy Sąd iub kuratora adwokata dra 
O yw era w  Zlo-cizowie. 6210

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 19 czerw ca 1928.

T. IV. 56/28/4. E-dyk-t. Ksiel Arie Katz, nie­
ślubny syin C hany Riickel -recfe Gle-icher, urodzo­
ny dnia 23 kwietnia 1893 r. w Korczynie p-od Nr. 
d. 668 uczestnik w-ojn-y światowej, od czerw ca 
1916 r, n-ię daje; o- sobie żadnej -wi-adomości. Ce­
lem uznania go za  zm arłego -wzywa się o- podanie 
-w-iadomości o zaginionym tutejszemu Sądowi a to 
-w przeciągu 6 miesięcy licząc od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej", po-czem na po­
now ny wniosek w ydane zostanie ostateczne o rze­
czenie. 1 6154

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 29 m aja 1928 r.

T. 219/27/4. Stefan Torhan z Dołżycy, zaginął 
na froncie rosyjskim. IWzywa się o udzielenie ( 
wiadomości o nim d-o- 6 miesięcy. Chodzi o. uzna- 1 
nie go za zmarłego. 6156

S ąd okręgowy, Oddział ‘IV.
Sanok, 11 lutego 1928.
T. 223/27/5. Michał Barna rodem -z Odrze­

chowej zmarł w -niewoli rosyjskiej w Char-ko- » 
wie. W zyw a się o udzielenie wiadomości o nim 
do- 6 miesięcy. Ch-odzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV
S-anok, 7 kwietnia 1928. 6157
T. 228/27/6. Józef Szmyd rodem z Beska za­

ginął na wojnie światowej. W zyw a się o udzie-. . 
lenie wiadomości o- nim do 6 miesięcy Chodzi- 
o uznanie gó za zmarłego, 6158=

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Sianok, 31 m aja 1928.
T. 14/28/4. W aw rzyniec Dmftrzak syn Jdżefa 

■i -Pauliny z D rozdów ' wrrrSctatmi w &v-J-jil Jako 
szeregow-iecl 10 pułku pie-ch. austriackiej zaginął. 
W zyw a się o -udzielenie -wiadomości o nim do1 6 
miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 6159 

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 24 -maja 1928.
T. 16/28/4. Józef Łukaezyk syn Jana z Ja­

błonki zaginął n-a wojnie światowej. (Wzywa się 
o- ud-zielenie wiadomo-ści o nim do 6 miesięcy. 
Chodzi -o uznanie go za zmarłego-. 616CF

Sad' okreg-owy, Oddział IV.
Sanok, dnia 31 maja 1928.
T 27/28/6. Julija^ z Zywickich Krystyńska, 

K atarzyna K rystyńska i- M arcela K rystyńska za­
ginęły w Ameryce przed wybuchem wojny św ia­
tow ej. W zyw a się o udzielenie wiadomości -o nich 
do 1 roku. Chodzi o uznanie je za zmarłe. 6164 

Sad okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 22 -maja '1928.
T. 34/28/4. Józef Mli-czak z Rudawki zaginął 

w niewoli serbskiej. Wzy-wa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o- -uznanie 
-goi za zmarłego. 6162

Sad o.kręgo-wv, Oddział IV.
Sanok, 31 maja 1928.
T. 42/28/4. Piaiweł Iwanisik syn -Dmytra rolnik 

z Luka-we-go -lat 7il i-i-czą-cy -wyjechał przed 30 
la ty  do Ameryki1 ii nie daje znaku życia o- sobie. 
Wzy-wa sie o udzielenie wiadomości o nim do 1 
roku. Chodzi o uzn-anie go za zmarłego. 6163 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 3>1 maja 1928.

T. 54/28/4. Mikołaj B rełyk z Brel-ikowa zagi­
nął n-a wojnie światowej. -Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o- nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie 
-go za zmarłego. 6164

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 31 maja 1928.

T. 63/28/2. Mikołaj Bahan z Koszowa w cza­
sie wojny zaginął. iWzyw-a się o- udzielenie -wiado­
mości1 -o nim do1 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go 
za zmarłego-, a jego m ałżeństw a z  K atarzyną za 
Sweszczukó-w I-voto Tomków Il-v-oto Bahan za 
rozwiązane. -Obrońcą w ęzła małżeńskiego ustana­
w ia si-ę adw. S-urowiiaka w Sanoku. 6165

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 5 czerw-ca -1928.

BIURA
MIEJSKIEGO ZAKŁADU 

POGRZEBOWEGO
m ie sz c z ą  s ię  p rzy

ul. Sobieskiego 1. 16.
Zakład wykonuje wszelkie czynności w za­
kres jego wchodzące, wynajm uje również 

powozy i auta do ślubów.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem*


